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N A POCZĄTKU BYŁA NUDA. 
i zniechęcenie. „Dwaj dzielni 

. reporterzy ;adiowi", nieco ze-
psuci za "?odowym1 sukcesami, chcieli 
pracowac coraz ambitniej. Tym­
czasem nastał schyłek lat siedem­
?z~esi~tych i uczciwych reportaży 
JUZ me pozw.alano robić, a na po­
żądane o_ni _z kolei nie mieli ocho­
ty. Mogli się więc frustrować re­
zygnować z pracy lub w~yślić 
jakieś zajęcie zabawne. a dopusz­
czalne. 

Andrzej Bartosz i Wiesław Ja­
n icki st'Yorz~li wówczas niepraw­
dziwą : h1st?r1~ z prawdziwych 0 _ 
krucho:V zycia, czyli ze swych 
wcześniejszyc~, rea!lzowanych 0 _ 
sobn-0 repor~y wycięli różne frag-

~ menty i skleili w jedno wspólne 

/I 

-----DANUTA i ALEKSANDER WRONISZEWSCY 

.zyli rz czywislość 

CIĄG DALSZY NA STR. ł 

Cl A 

dzieło. Ponieważ „chwyciło" . przy­
gotowali tym samym sposobem 
siedmio- czy ośmioodcinkową .. Sa-
gę roJu Forysiów" · . 

Lecz materiał' arch1wa1ny bar­
dzo szybko został w yeksploatowany. 
a z~potrze~owanie na ten tvp au­
dycji r?slo . . Postanowili więc robit 
reportaze f 1ngowaue t -iał,.,7erua i 
uczciwie o tyn1 mówić. czyh naz­
wać je Teatrem Naturalnym. Dla 
siebie pomysłodawcy.. zarezerwowali 
funkcje twórców tekstów. reżyse­
rów spektakli ł suflerów. a ponad­
to zdecydowali się gra~ w swoim 
teatrze rolę, od której właśnie 
dystansowali się w życiu - do­
ciekliwych reporterów. Na narra­
t<)I'a powołali Stefana Saleja. byłego 
go krawca męskiego. Czyta on swe 
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Najpierw możesz poślizg­
nąć się przy wysiadaniu z 
„dziesiątki", potem koło ma­
lucha lub nissana, a gdy 
\Vreszcie dobrniesz do bra­
my, co najwyżej zaplączesz 

się \V stertę ~ioteł po dwieś­
cie pięćdziesiąt sztuka. Nie 
chcesz, czort z tobą! Inny 
weźmie z pocałowani~m rę­
ki. Przyjdziesz '\Ve wtorek, 
usłyszysz: „Dwieście pięć­
dziesiąt? Panie, kiedy to by­
ło?" 

S
TRAGĄ.NOWE STANOWIS­
KA zajęte do ostatniego. 
Przybite do daszków tablicz-

ki głoszą: ., Warzywa i owoce". Je­
den z nich nosi egzotyczną nazwę 
„Nivea" i pochodzi z NRD Pude­
łeczko - sześćset złotych. Dla pa­
triotów rodzimy wyrób w tubce 
za jedyne czterysta. Sąsiednie wa­
rzywo ma postać młynka do kawy 
zza Buga („Osiem tysięcy, ale jak 
miele!") i czapki z kangurkiem o­
raz szalika prosto ze stolicy bra­
tanków („No, co pani, darmo mam 
oddać? Sześć i pół i nie ma co 
gadać"). Elegantki mogą zaopa­
trzyć się w lakier do włosów z wy­
bitą ceną w koronach (3000 w zło­

tówkach) i zestaw cieni ,,Saran'', 
godny oblubienic sułtana („Czter­
naście tysięcy. ale niech pani zo­
baczy, jaka to firma!"). 

Kto nie zdążył zająć „ekskluzyw- · 
nęgo" miejsca na straganie, musiał 
zadowolić się miejscem na ziemi, 
tuż przy ogrodzeniu, o które opie­
ra się drewniana Matka Soska z 
Dzieciątkiem za trzynaście tysięcy, 

sąsiadując z radzieckim kakao za 
500 i powiewającym.i na wietrze 
dżinsowymi kurtkami, spodniami 
i spódnicami w różnych rozmia­
rach I fasonach. Trzydzieści 
dwa - pada suche stwierdzenie, 
między kęsami bułki. - Klocki le­
go? Piętnaście - odpowiada właś­
cicielka,' mocując się z zamkiem 
wypchanej torebki. 

- To jest, proszę pani, węgier­
ska szczepionka dla dzieci. Uod­
parniająca - wyjaśnia młoda ko­
bieta, podtykając pod nos pytają­
cej broncho-vaxom za sześć tysię­

cy fiolka. 
Ciasno w rogu ogrodzenia. Z ko­

szyków i toreb wystają kurze gło­
wy i kogucie grzebienie. 

- Po ile ... 
- Kura tysiąc, kogut tysiąc! 

rzuca, przerywając klientce, właś­

ciciel uciśniętego drobiu. 
Konkurencja wycenia koguta 

dwa razy drożej . 

- A u tego pana kogut ... - za­
czyna klientka. 

- Jego sprawa! - rzuca gospo­
dyni. Nie wiadomo tylko czyja: 
właściciela czy też zdetronizowane­
go króla podwórka. 

Indyczki mają związane nogi. 
Ich los został przesądzony i wyce­
niony: od czterech do sześciu ty­
sięcy. Tuż obok utytłane w błocie 
dwie gęsL 

- Trzy! - pada krótkie. 
~iech pani tylko ją podniesie! 
Tłusta, że takiej pani tu dzisiaj 
nie znajdzie ! 

Tuż obok zalecana ostrożność: 
jajka wędrują do koszyka klientki, 
która płaci i narzeka. - Pięćdzie­
siąt pięt razy dwa 1 razy„. - liczy 
nieugięta wła§clclelka. 

. 
lOMŻVŃSKI BAZAR 

KOMU· MARZY SIĘ ciepła 
pierzyna może zafundować 

. sobie (lub tylko pomarzyć) o 
pierzu po dziesięć tysięcy kilogram. 
Gdy trzęsiesz się tej zimy siedząc 

tuż przy_ kaloryferze, kup sobie 

panelowy, radziecki, „na prąd": od 

28 do 45 tysięcy. - Potargować? 

dziwi się okutany w kożuch 

właś.ci'ci'el. zi·ma 'd i·e - l z ... 

Zaś klienci w stronę straganu z 
lisimi czapami: za „tylko 43". Jeś­

. li wolisz czapkę z anitexu. wys­
tarczą cztery („Lustereczko. proszę. 

O, jak pani ślicznie w tej!"). 

TU KRYM 
TU RZYM 

A teraz uwaga! Powiało już 
śniegiem, a za chwilę wielkim 
światem: aleja dżinsowo-istambu­
łowa. Małolaty wlepiają oczy w 
tygrysie złote ślepia i ogromne 
kwiaty na bawełnianych bluzkach 
(oswojona bestia· tylko za trzy- . 
dzieści tysięcy). Składa.ne, rozkła­
dane są gars·onki za 4& i męskie 
swetry za 38," pow iewa tuż · „u 
daszka", kurtka „na ·misiu„ za 

siedemdziesiąt trzy, a całości dopeł­
niają białe bluzki za 17 (,,J.uż nie­
długo studniówka, panienki!") ro­
dem z Tajlandii i pasta do zębów 
z Syrii za 900 zł („Sprzedałam już 
pięć"!). 

Gdzie Ankara, gdzie Krym? Tu­
taj .oddalone o metry: lalka na 
gwiazdkę za dziesięć tysięcy, . sa­
mowar za trzydzieści, robot ku­
chenny za pięćdziesiąt, komplet 
sztućców za sze'snaście. 

- Tu podstawia pan kubeczek 
i sok leci - objaśnia działanie u­
rządzenia właściciel. · Jego sąsiad 
trzęsącymi rękami dłubie nożem w 
kopercie starego zegarka. Zaafero­
wana klientka coś szepce do ucha 
koleżance. Obok sterta żelastwa 
(śruby, śrubki, gwoździe) i grupka 
mężczyzn. 

- Paniusiu, za ile odda tą kurt­
kę?! - rozlega się nagle spod po­
wiewających chustek w czerwone 
kwiaty (cztery tysiące). 

- Odda? - podchodzi do stra­
ganiarki jej sąsiadka z vis a vis, 
„trzymająca" NRD-owskie rajsto­
py z wzorkiem (dwa i pół), wę­

gierską czekoladę (700). tureckie 
rajstopy „bez stóp" za osiem, z na­
rzuconą na kożuch króliczą kurt­

•ką. - Za osiemdziesiąt! - rzuca. 
.. - Boże„. - krzywi się tamta. O-
puścić co po zna;omości. - Oj, nie 
da się - „paniusia" pociąga no­
sem i nasuwa na czoło lisią czap­
kę. 

N A KO~CtJ DŻINSOWEJ A-
. LEI kawa za 3250 ćwierć 

kilograma. ziele zza Buga po 
400 i pieprz z .NRD po 200 (mała 

paczka), vegeta za 760, węgierski 

~ezodorant .,8 Y 4" po dwa i pół i 
amerykańska aspiryna w tablet­
kach oo 3f.I zł sztuka. - Czy to 

.-bayerowska? - dopytuje się klient­
ka. WłaścicieJka mówi o paczce 
od rodzi ny z USA i zaczyna: -
Sprzed::itam już prawie wszystko 
O, proszę, - wysypuje na rękę 

zawartość opakowania, na którym 
widnie]e data ważności: czer­
wiec'68. 

UŁ I A 
środek dżinsowej alei też nie 

jest pusty. Swojski akcent ma pos­
tać kożucha za 250 tysięcy, wacia­
ków za sześć i pół: miodu (tysiąc 
za pół litra), starych butów („Mo­
żemy się dogadać"), znoszonych ła- . 
chów, farbowanych miotełek z pa­
tyka (małe 150, duże 200Y, „ostat­
nich" spodni· („Obejrzyj pan,.. ta­
nio wezmę"), zegarków z pożół­
kłym cyferblatem {„ Wiesz · -pan, mu-

szę opylić, jak mnie przycisnęło"), 
błyszczącej bieli materiał ( Na 
P~.wno, proszę . panią. biorę u 'ta~iej 
ruz w Peweksie"), obrączek z tom­
ba~u za 700 zł („Po ślubie takie 
naJlepsze, bo i zgubić nie żal"), 
hB:ftowanego ~auferka z serwetka­
mi za 15 tysięcy_. 1 dialogów: 

- Gdzie tam, nie dali mu wizy! 

.- Już przysłał jej pięćset dol­
cow„. 

-. Ja ci mówię, ty w ogóle nie 
umiesz handlować. Trzeba ... 

. - Nie! ~zisiaj Wolę w złotów­
kach; p1en1ądze mi potrzebne . 

- Zobacz, a w tamten piątek 
były po„. 

- Pani tak mnie tu nie · prze­
wraca! 

-:- ~a śmietanę przywożę od la­
ta i za dna,. co u mnie wzięła, nie 
narzekała, ze oszukana. Moich ku­
rów też kobiety szukają. 

- A co to dziś telewizorów rus­
kich nie ma? 

- Widziałaś, ile ta cholerna mi­
lionerka chciała? 

- Pani się nie zna co dobre. 
Próbowałam i lepszej pani nie 
znajdzie. 

- "Będzie płacz, ale nie kupię 
jej szalika za siedem tysięcy! 

Przy ogrodzeniu nadal siedzą 
dwie tłuste gęsi. - Ty im zrób 
wystawę - śmieje się z gospoda­
rza znajomy. - Eee„. - macha 
tamten · ręką. - Jeszcze trochę po­
czekam i z pięćset spuszczę„. 

W
YCHODZĄCY, tuż przy koń­
cu dżinsowej alei mijają 
młodziana z blond czupryną, 

ściskającego czule samochodowy 
radiomagnetofon stereo. - Ile? -
pytają małolaty odczytując „ame- . 
rykańskie" napisy. - Sto pięćdzie­
siąt dolarów - mówi młodzian do 
tabliczki „Warzywa I owoce". 

WłaścicieUrn czarnego kapelusza 
zostawia stragan „na głowie" ma­
musi i lokuje się w volvo. 

/ 

Nie ma już mioteł po dwieście 

pięćdziesiąt sztuka; nie ma zakli­
naczy . węży. Co · najwyżej zaklnie 
ktoś, odchodząc z niczym. 

Są za to · większe kałuże i dwie 
nabite „dziesiątki". W końcu Lo19-
ża-Istambuł .to tylko dwadzieścia 

złotych. 

GABRIELA SZCZ~SNA 



ICONTAKT 

1989-01-01 

, 

' 

w następnym numerze: NA COAĄco 

·Woda· 
dla stolicy 'Y PIRACKI RAJD Z TRĄGEDIĄ W FINALE: Czerwony ursus stał się postrachem kilku wsi. . y GŁOWY 

DO IHTERESOW: W środowisku prywatnej inicjatywy - bardziej niż w każdym innym - obowiązuje 

zosooo: „nie wychylać się". 'Y DEFICYT SZCZĘSLIWYCH: Rzecz w tym, że klasa robotnicza jest in­

na. 'Y PURGA ZNACZY ZAMIEC! Jedno było pewne: kto nie będzie z jakichś tam powodów podobał Jakość wód rzek województwa 
łomżyń~kiego jest zła i, jak dotąd, 

~-=z a ..,,..,,,.., h"' -'l<'ff'•~W?i~ 
stale się pogarsza. Zaledwie jedna 

..:a.8!:1tmlE!i211ii.,.•••••••-iill:lliZllii:ir..i~;'l<'ff'..wiicia:;~!iilri!~:aia~liiil!1D!Dli:iilliil!1111E1m-.-••. _
_____ „_..,.•••~ imi&1•• trzecia :UieśC;i się w trzeciej kl.a.Sie się w todzom lokalnym, pojedzie z wyrokiem lub bez na daleką p~łnoc. 

KR O NIKA 
kupowania dewiz po kursie dnia. go • Bema. Dotychczas tereny pod 3 czystości, reszta znajduje się Poza 

Niekoniecznie muszą się tym zaj- działki rzemieślnicze sprzedawane ,. ~szelką klasyfikacją. Przyczyny ta-

mować ban~i. Kantory wymiany były po· cenach urzędowych. kiego stanu rzeczy są znane od 

mogą być prowadzone przez koope- e Wzruszająca uroczystość od- 1 dawna: w przypadku Narwi -:-

ratywy lub osoby prywatne" - po- była się w mieszkaniu 85-letniej il przede wszystkim zaniecz.yszczei;ne 

e Odbyła się· pierwsza część X 
Plenum KC PZPR, które postawiło 
sobie za cel wypracowanie no,vcj 
formuły działania partii \V reformu­
jącym się pańsh,rie. ,,Nas-ze dążenie 

do kompromisu jest pr.zede wszyst­
kim rezultatem głębokiej, odpowie­
dzialnej analizy przemian, zacho­
dzących w całej formacji socjali­
stycznej pod koniec XX wieku" 
powiedział Mieczysław Rakowski. 

• „Rząd jest zdecydowany na 
wpr owa.dzeuie radykalnych refo-rm. 
Tą drogą idziemy z poczuciem od­
powiedzialności, ale bez lęku" - o­
świadc;. ył w Sejmie wicepremier 
lreneu z Sekuła. Podczas dwudnio­
wej sesji" (22 i 23 grudnia) Sejm de­
batował m.in. nad rządowym pro­
jektem ustawy o przedsiębiorczo­

ści. 
• „Rząd nie może już dalej u­

dawać, że w kraju nie ma drugiej 
waluty i co brama to kantor. · Trze­
ba nadać temu normalne prawa o­
bywatelskie. W oficjalnie prowadzo­
nych kantorach obywatel powinien 

mieć możliwość sprzedawania i 

wiedział w wywiadzie dla „Gazety Zofii Wyn: as, działaczki ruchu ro- lł kom:inaln~mi i przemysłowymi. śc1e-

\Vspółczesnej" Dominik Jastrzębski, botniczego. z okazji 40 -lecia zjed- ~am~ z Białegostoku i Łap. Nie da 

minister wspćłpracy gospodarczej się Jednak wszystkiego zwalić i:ia 

z zagra.nicą. 
sąsiadów: Wysokie Mazowieckie, 

O Delegacja KC Komunistycznej Zambrów, Kolno oraz mleczarnie w 

Partii l\1ietnamu gościfa w woj. lVIężeninie i Sokołach walnie prz.y-

łomiyńskim. Intel"esowała się pro- czyniają się do zatruwania Narwi: 

blema.mi ekonomicznymi: zarzą~a- · Fatalny wpływ na czystość nasz~J 

niem go poda.rką w warunkach re- największej rzeki ma także Komb~-

formy, przyczynami inflacji oraz nat „Wizna", zanieczyszczający Ją 
gnojowicą. 

sektorem prywatnym. Od dawna duże zajnteresowanie 

• Ochrona środowiska ·w woj. jakością naszych rzek przej.awia 

fomżyfrskim stanowiła główny te- stolica; w ostatnich miesiąca<;:h 

mat obrad Ęgzekutywy KW PZPR wzmogło się ono jesz.cze bardziej. 

w Ło nży. Szcze!?ółny niepokój Nie chodzi tu 0 bezinteresowną 

wzbudziły: pogarszająca się jakość troskę : Narew jest jednym z dwóch 

wód wszystkich rzek i Jeziora Raj- głównych „dostawców" wód do Je: 

grodzkiego oraz opóźnienia w reali- ziora Zegrzyńskiego, które stanowi 

zacji programu ochrony środo ... vis- zbiornik wody pitnej dla Wars?;awy. 

·ka na la.ta 1983-90. Drugim jest Bug. w tym przypadku 

_ 8 Na VII sesji Miejskiej Rady jednak naSiZe sumienie jest czys•te ; 

Narodowej w Lomży radni uchwa- wprawdzie dwa dopływy Bugu: 

lili regulamin i pla n pracy MRN-u Nurzec i Brok są brudne (zwłaszcza 

na rok 1989 oraz ocenili przebieg noczenia polskiego ruchu robotni- , Brok), lecz ich udział w zanieczysz­

kampa nii wyborczej do samorzą,dów czego, odwiedzili ją z kwiatami i I czaniu rzeki jest doprawdy nieza-

mieszkańców. Na wniosek prezy- życzeniami przed. tawiciele Miejskie- uw<lżalny. Krótkim, czterdziestokil~-

dcnta podjęli uchwałę w sprawie go Komitetu PZPit w Łomży i u- metrowym odcinkiem Bugu, znaJ-

ogłoszenia przetaręu na działki rze- honorowali l\'ledalem im. Ludwika dującym się w wojewód~twie łom-

mieślnicze przy ulicach Broniewskie- Waryńskiego. I żyńskim, nie zajmują się nawet na-
. sze służby ochrony śr0dowiska. Nie-

_..,.,.....,"<14~w:"!l!l'JSJ!IS>?!l!t ""*""*"•"'a.111aall'!llxaxl!ll!l!"'*!ll™'~w'ł!Ql!!nll:A~!IC ... _.ta!12S12zr;,a;1F~2~ms.-11mlillilil.:1ill*llml
iilS>~ :~sw1:&a:::m ""Allił-!llllZll!IPll'lC!IJJ.Ll!ll.:a:1111 mniej ekologiczne zagro~e~ie n~e 

respektuje granic adm1mstracyJ-
. 

NIE \VYGASA ZAINTERESOWA­
NIE losem ofiar tragedii w Am1e­
nii. Wydłużają się listy osób i in­
stytucji, które o ka.zały pomoc w for­
mie darów pieniężnych i rzeczo­
wych. W Łomży wpisały się na nie 
w ostatnich dniach m.in. Fabryka 
l\'lebli (60 tys. zł od załogi), Gmin­
na Spółdzielnia (42 tys. od załogi i 
40 tys. od firmy), Wojewódzka Spół­
dzielnia Ogrodniczo-Pszczelarska 
(300 słoików dżemu, 500 słoików sa­
łatki, 500 słoików cukinii), ŁPRI 

(100 tys. od firmy, trwa zbiórka wśród 
załogi), PKO (19 300 od załogi), PSS 
(250 tys. od firmy), ZBR-ŁSM (17 tys. 
od załogi), Rejon Energetyczny (17 
tys. od załogi). Przypominaniy nu­
mer kont, na które wpłacać można 
pieniądze: PCK - NBP <Ą.'Łomża 

45001-1720-132 z dopiskiem „Pomoc 
solidarnościowa." i PKPS PKO 
O/Łomża 45519-1065-132 2 dopis­
kiem „Pon1oc''. 

WBRE\V POZOROM nic bra.kuje 
nam chęci do zabawy, o czym 
świadczy ogromne powodzenie balów 
sylwestrowych, które przygotowuje 
większość restauracji i lokali gastro­
nomicznych w województwie. W 
łomżyńskim hotelu "Polonez" bile­
ty wstępu rozprzedane zostały do­
słownie w ciągu jednego dnia, Dri­
mo dość wysokiej ceny - 42 tys. 
zł od pary. Wiele zawiedzionych o­
sób odeszło też z restauracji „Kame­
ralna", gdzie cena biletu wynosi 25 

tys. zł (od pary). Równi~ż łomżyń„ 

ska „Klubowa", która obliczyła 

koszt sylewstrowego szaleństwa ua 
16 tys. zł, przeżyła istne oblężenie. 

„Jagiellonkr,.'' w Wysokiem Maz. 
sprzedawa'la bilety po 18 tys. od pa­
ry, •• Jagienka" w Grajewie - po 
20 tys., tamtejsza „Panorama" -
po 24 tys., „Nowa" w Kolnie po 16 
tys. Z sondy, jaką przeprowadziliś­
my wśród szefów kuchni (nie wszy­
scy chcieli zdradzać tajemnice syl. 
westrowego menu) wynika, że stoły 
będą obficie zastawione elegancki­
m i i wyszukanymi .daniami. Będą 

więc wędliny, dania z drobiu i ryb, 
barszczyki, żurki, kotlety, flaczki, 
szaszłyki itp. itd. Życzymy szampań­
skich nastrojów! 
POlVSTAŁA FUNDACJA im. Ada­

ma Chętnika, która za cel posta­
wiła sobie gromadzenie środków na 
rozwój kultury w województwa.eh 
łomżyńskim ł ostrołęckim. Jej za-
łożyciele: Krystyna Marszałek-Młyń­
czyk - wiceminister kultury, Cecy­

lia Sobolewska - sekreta.rz WK 
SD w Łomży. Danuta Duchn()wicz­
..Salicka - redaktor naczelny "Ty­
godnika Ostrołęckiego", Jadwiga No­

wicka - dyrektorka Muzeum Ok­

ręgowego, Adam GułajskJ - konser­
wator zabytków z Ostrołęki, Witold 

Lempka - konserwator zabytków z 

Łomży I Józef Pałka - dyrektor 

' Wydziału Kultury UW w Łomł7 -

wcześniej działali w Społecznym Ko- l\farianowil' .· nych stąd nasze zainteresowanie 

mitecie Obchodów 60-łeeia Skanse- BIURO PASZPORTOW l\fSW in- Bugi~m jest ze wszech miar uzasad-

nu im. Adama Chętnika w Nowo- formuje, że w 1989 roku będą wyda- nione. 

grodzie. Oprócz apelowania do spo- wane paszporty ważne na cały w przypadku Bugu .. spr a wa jest 

łecznej ofiarności, nowa Fundacja świat, bez obowiązku ich depono\va- bardziej skomplikowana, bo 0 ile 

ma przede wszystkim zamiar pozy- nia w organach paszportowych. Ka.- n iemal cała zlewnia Narwi leży w 

skać środJr · na wspieranie kultury z żdy będzie mógł tri:ymać paszport granicach Polski, 0 tyle Bug jest w 

własnej działalności gospodarczej. w domu i wvjeżdżać za e-ranicę kie- 366 kilometrach swego górnego 

Planuje m.in. otwarcie w Łomży dy zechce, ieśli oczywiście będzie bieg u rzeką graniczną ze Związ.-

pracowni konserwacji papieru, me- po iadał środki dewizowe. Obywatel • kiem Radzieckim i większość ś cde-

talu i drewna oraz - w obu woje- będzie też mógł decydować, na jaki ków pochodzi właśnie stam~ąd. Do 

wództwach -· zakładów produkcy"J- okres chce mieć paszport. \\Tainy 'niedawna strona radziecka nie 

nych o różnym profilq (pamiątkar- dwa lata - będzie kosztował 20 tys. ! chciała ujawnić swoich źródeł za-

skich, zabawkarskich itp.). Liczy zł, zaś za każdy następny rok waż- nieczyszczeń, zresztą na"Yet t~raz .s~ 

też n ::. wsparcie rad n·arodowych o- ności trzeba będzie zapłacić 10 tys. z t ym poważne tfudnośc1. NiemmeJ 

bu województw. Dochody Fundacji zł. Tyle też będzie kosztować opłata od dwóch lat również nasi wschod-

p.rzeznaczone zostaną w pierwszej za wznowienie wygasłej ważności ni sąsiedzi zaczynają wykazywać za­

kolejności na stypendia dla. specja. paszport.u. Jeśli ktoś. zechce korzy-

1
~. interes owainie i, co . najwaiżniejs.ze , 

li. tów. zakup wyposażenia placówek stać z !)aszportu jednorazowo, za- zrozu.nienie dla sprawy ochrony 

kultury, promocję twórców ludo- płaci połowę ceny paszportu wielo- ~ czys ości wód. ZSRR odprowadza do 

wych, działalność wydawniczą oraz letniego, czyli 10 tys. zł. Natomiast ii Bug u 18-krotnie więcej ścieków niż 

·!ozwój skansenu w Nowogrodzie. posiadacze takiej samej opłaty 1..1 P olska, jednakże nasze ścieki są 

JAK co ROKU, Komenda Cho- rozszerzyć ich ważność na wszyst- 2-krotnie groźniejsze od radzieckich. 

rągwi ZHP organizuje akcję „Zi- kie kraje świat~ z terminem dwul~t- Skutek jest taki, że rzeka straciła 

ma". Przygotowano ro.in. 12 rodza- nim. zdolność do samooczyszczania, a jej 

jów zimowisk wyjazdowych (w woj. CENY NA TARGU w Ciechanow- wody nie mieszczą się w żadnej kla-

lubelsk im, suwalskim, warszawskim, cu: źyto - 7200 za kwintal, pszeni- sie czystości. Sytuacja jest al.armu-

wroeławskim i łomżyńskim), 17 ro- ca - 8000, owies - 7500. jęczmień ją<:a, ponieważ Jezioro Zegrzyńskie 

dzajów zimowisk w miejscu zamie- - 7800, pszenżyto - 8000, ziemnia- , może stać się wkrótce zbiornikiem 

szkania oraz - tradycyjnie już - ki jadalne - 5000, jabłka - 200- ścieków nie nadających się do · o-

imprezy turystyczne, sportowe, roz- -400 Źa kilogram, marchew - . 80, czyszczenia i utylizacji. Zagrożone 

rywkowe itp. pietruszka - 100, cebula - . 150, ka- są na wet, czyste C!łotąd, źrodla 

26-LETNIA MIESZKANKA Łom- pusta w główkach - 100 zł za kilo-1 p.oclz.iemne. 

:iy~zczęśliwic urodziła córeczkę z gram, czosnek - 50-70 zł główka, Sprawą zajął się ostatnio Ogól­

tzw. ciąży pozamaeiCźllej. Lekarze kurczak - 1500, indyk - 5600- nopolski Komitet Pokoju, który -

oddziału ginekologiczno-położniczego · -8000, gęś - 4000-5000, kaczka - wobec międzynarodowego odpręże-

łomżyńskiego szpitala. którzy ope- 3000, jaja - 50 zł sztuka, para pro.:. n ia -- coraz bardziej przestawia się 

rowali pacjentkę, potwierdzają wy- siąt - 8-13 tys.; warchlaków n.a ekologię. Spotkanie w Moskwie 

jątkowość tego przypadku; zazwy- 18-25 tys.. krowa młoda z przy- przełamało pierwsze lody i dało na-

czaj ciąża pozamaciczna pozostawia chówkiem - 170-250 tys., krowa dzieję na to, że może już wkrótce 

.uiewiele szans i matce, i dziecku. sta.rsza -:-- 110-160 tys., cielę ri:eżne rzeką nie będą pływać ławice śnię-

TRADYCJE WSI łomżyńskiej - 650 zł za kilogram tucznik - t ych ryb. Program ochrony wód 

iyją jeszcze w pamięci najstarszych 550 zł za kilogram, skó;a barania - Bugu dobrze korespondu je z inną, 

ludzi. Ich utrwala.niem i gromadze- 15-22 tys., koń roboczy - 450-800 - znac:z.ni-e. obszern!e~szą .ko::cepcją 

niem zajmuje się pan Kazimierz tys., źrebię roczne - 300-400 tys., · (obejmuJącą rówmez WOJewodztwo 

Trzaska, nauczyciel Zespołu Szkół wełna. przędzona - 10 tys. za kilo- łomżyńskie) „Ziel onych płuc Polski". 

Rolniczych w Marianowie. Za na- gram, prawdziwki suszone - 30 tys. W maju br. pięć północno-wschod-

szym pośrednictwem pan Kazimierz za kilogram, pierze gęsie - 9 tys. nich województw podpisało poro-

1 • d tk" h kt' za ki"logram. zumienie w sprawie wspólnej stra-

ape UJe o wszys 1c , orzy mo-
d 

gliby mu udzielić informacji 0 tan- WSZYSTKl.J."\I CZYTELNIKOM, .tegii rozwoju • społeczn~-go;Fo . ar-

h k h t h t którzy przesłal·1 nam życzenia świ"'- czego, polegając:eJ na szczeg neJ o-

cerzac , muzy ac , swa ac , s a.ros- „ chronie i racjonalnym kształtowa-

tach weselnvch itp., o kontakt. Cze- teczn~ i noworoczne, serdecznie dzię- niu środowiska n~turalnego. Wszel-

ka w Zespole Szkół Rolniczych w kujemy. kie inicjatywy ekologiczne mają 

. 

tygodnia 
- Historia rzadko przydaje się jako ostroga, ponaglająca wsp~ł­

czesność; częściej bywa ciężarem do dźwigania. · 
Wojciech Jaruzelski 

,myśl 
„Zycie jest tym, co nam epoka, państwo i żona z tego pozo­

~te1wie1jci.'' Gerard Le1ub 

więc w tym regionie szczególną 

wadość, pod w arunkiem . wszakże, 

że zostaną wkornponowa.ne w spój­
ny program „Zielonych płuc P olski". 

(jon) 

11 armowe 
Ostrzegamy przed korzystaniem z 

uslug magla pani Lasockiej przy ul. 
Harcerskiej w Łomży. Jeden z na­
szych Czyte~nik6w zademonstrowal 
nam ze lzami w oczach 15 metrów 

zniszczonych firanek - efekt ma­
glowania w tym zakładzie. Nie dotć, 
że wyrządzono mt.. szkodę, to 4eszcze 
został arogancko potraktowany. 



h 

9 DLUGOBORZ Il (gm. Zamb­
rów). Linia energetyczna nie była t.u 
1 emontowana od czasów elekt~y f1 -
kacji, toteż słupy grożą zawale~1e;n. 
Sprnwa ta niepokoi n:Ies3kanc~w 
tym bardziej, że w razie wy~a~ .;;:1u trudno byłoby wezwać pomoc. ::.o.­
tys nie posiada telefonu. 

LASKO\VIEC NO\VY (gm. Z2m­
brów). Pei zakończeniu kilka lat 
temu budowy szkoły, mieszkańcy 
zgłaszają kolejne postulat): chcą bu­
dować świetlicQ i chodniki. 

ZAREBY rRZĘTI>:I (gm. Zam­
bn;iw). Roinicy zaproponowali, że­
by za pieniądze z fundus zu wie ·skie­
go Re1da Sołecka zakupria środki o­
chrony . ro~lin, które wiosną zosta­
ną rozdzielone między zaintere~o­
wanych. 

O KLii'IASZE (gm. Zambrów). 
Droga do Nagórck od czasu . kiedy 
buduje siq tam oczyszczalnię sc1e­
ków dla Zambrowa, stała s-ię nie~ 
przejezdna. 

O LADY BORO\VE (gm. Zamb­
/ów). 1\licszk8ńcy . nie czują sii:: bez­
pieczni: jedyny teldon (u naczelni­
k:r OSP) czqsto nie dzi:lła - nie 
można wzywać pomocy w razie wy­
padku, a ponadto mostek na przc­
plywaj<)cej przez wieś rzeczce grozi 
za waleniem. 

O TARL '0"'0 ·GOSKI (gm. Zam­
brów). Ludzie z te j wsi postulują, bv 
PKS umieścil przystanek autobuso­
wy w okolic;:ich budynku Sądu Re­
jonowego w Zambrowie. 

I e J :\UŁO~KA S'VIER""ZCZE\VO 
(gm. Wysoki e Mazowieck:e). Braku-

1 
je wocl,\· w stuclninch. Rolnicy z ko­
nieczności poją b.)'d ło w rzeczce Ja-
błonce, ale woda w niej brudna i 
in\\'cntar z choruje. 

e BR.Z(>SKI GROI\'IKI (gm. Wy­
sokie Maz.). W pobłiiu wsi znajdu­
je si~ ferma lisów. Mieszkańcom 
najbliższvch domów dokucza wvdo-

. bywający się stamtąd smród. Zasta­
nawiają siq, jak „wykurzyć" lisia­
rza. 

e S\VIĘCK \VIEl„KI (gm. Wyso­
kie Maz .. Chorzy z tej wsi nie chcą 
leczyć się w o ~rodku zqrowia w Ro­
sochatem i ubiegają się o zmlanG 
rejonu; chcą być przydzieleni do 
przychodni w Wysokiem Maz. Wnio­
sek dotyczy też dzieci szkolnych -
rodzice domagają się, by opiekowali 
się nimi lekarze z miasta. 

• BRZOSin TATARY (gm. Wy­
sokie lVIaz.). Zdaniem rolników my­
śliw i z Białegostoku, którzy dzier­
żawią w okolicy tereny łowieckie, 
nie wywiązują się ze swoich obo­
vyiązków. Mieszkal'1cy proponują, b.Y 
sprowadzić myśliwych z \.Yysokiego 
Maz. 

e KALINO\VO CZOSNO\YO (grr. 
Wysokie Maz.). Choć; do rozpoczęcia 
prac polowych jeszcze dużo czasu, 
rolnicy martwią się, czy SKR podoła 
ich ·zamówieniom na usługi. W po­
przednich latach różnie bywało. 

Gł ŻOCHY STARE · (gm. Piekuty). 
Most przy wjeździe do wsi wymaga 
remontu i to takiego, by mogły tam 
tędy przejeżdżać duże samochody 
z ładunkiem. 

e KRASO,VO WIELKIE (gm. 
Nowe Piekuty). Ostatnie wichury 
przewróciły spróchniałe drzewo. 
Przyroda pomogła służbom drogo­
wym: mieszkańcy WGześniej wnios­
kowali o usunięcie zawalidrogi. 

e ŁOPIE1 IE JEŻE (gm. Nowe 
Piekuty). Jedyny we wsi telefon 
znajduje się w ośrodku zdrowia. Od 
kilku miesięcy w urzQdzie teleko­
munikacyjnym czeka wniosek o za­
instalowanie drugiego aparatu - :.i 
sołtysa. 

e STOKO,VISKO (gm Nowe Pie­
kuty). Do ziemi chyli się drewnian.v 
dwór, ale remont nie jest mo:lliwy, 
gdyż zamieszkują go trzy rodziny. 

e JABŁOŃ JANKO\VCE. (gm. 
Now~ Piekuty). Opór jed.nego z mie­
szkai'lców zahamował budowę wo­
dociągu. Dopiero gdy wieś wyklu­
czyła go ze spółki wodnej, zmi~~l i · 
pozwolił przeprowadzić rury prz~z 
swoją pos·esję. (W.K.) 

O łomżyńskich „białych pla­
mach"· - z doc. dr. hab. Micha­
łem Gnatowskim, kierownikiem 
Zakładu Historii Najnowszej In­
stytutu Historii Filii UW w ffra­
łymstoku i prezesem Łomżyńskie­
go Towarzystwa Naukowego im. 
Wagów - rozmawia Maria Ka­
czyńska. 

i\ti\RI.'\ KACZYŃSKA: - .Jak 70Stał 

Pan działaczem Towarzyst \V'Ł'! 

MICHAŁ GNATOWSKI: - Zbli­
żyła nas wspólnota zainteresowat1.' 
Jako historyk zajmujący się proble­
ma•. ką regionalna zainteresowałem 
się prz~szłością tego rćgionu. Jest 
onn t~·Jeż barwna, co skompl ikowa­
na. \Vłqczv1.:m s'ę do prac sekcji 
historycznej i \Vkró~ce st"lłcni sic; 

1 dzi.1ł;Jczc-,1: c~łnn!:ie:n zo.p·1du. w;ce­
prezcsE.'m, a od vviosny tego roku 
-- prezC'~~-·1. 

- J;1kic prvulemy z przc'i~'. ! o;c i na· 
szc;,o regic.1111 n :ijb:ir<lziej Pan:i z .ij~n u­

j:r? 

- Te. które były doiychcws prze­
milc1:.1ne lub przeJstawiane fałszy­
wie.' Lomżyl'lskie „bi8łe lamy" (n'c 
lubię tego określenia) są wręcz pa­
sjonujące . 

- Proszo:; podać pr:;yldatly. 

- Po pfcrwsze: należałoby n i1t 
si~ okr<>sem mir.dzywo.iennym. Do­
t vchc.zas bvł on wid7ianv głv.1,•11ie 
przez pryzmat KPP. A i.s tnla łv tu 
przec ież i inne n'i.lrty roli lj CZ"le, a 
zwłaszcza silna Narodowa Demo­
kracja. Trzeba by zbad3ć jej wpły­
wy w życiu politycinym 20-10r.ia oraz 
praktyczne konsekwen cje ghswn.e ­
go przez nią programu, podczas o­
kupacji i po wojnie. Po drugie: cal­
k'C'm nowego sp9jrzen'a W\'tnClga ~­
kres o1<::upacji. Sytuacja była tu, jak 
wiadomo, wyjątkowo zlożona. Na 
mocy porozumienia Zwi<F ku n a cll.ie­
ckiego i Niemiec, Łomż.) ńskic ~na­
lazło się w granicach ZSRR. Zwią­
zel< Radziecki' w- swej propagan dzie 
posługiwał się argumentem. że zabór 

' czc;- ści naszego ter.rtor.ium by ł wy-
ró\vnaniem krzywd Traktatu Rys ­
kiego. W przypadku Łomżyl'l.skiego 
to u ia. adnieni~ oczywiście nie mia­
ło sensu; było fałszywe. ·wzbudziło 

Fot. G BOR LORINCZY (jak i . w szy t kie 
zd jQCia w numer .i:e). 

Na początku bieżącego roku Wie­
le nadziei i sporów wywołała ogólno· 
poi ka akcja przekazy"wnia przed­

· iębiorstw państwowych wla.dzom 
wojewódzkim. Cel tego przed ię­
wzięcia był jasny: umożliwić lokal­
nym społecznościom korzystanie i 
podatków, pla.conych przez - · dzia­
łające na ich terenie - firmy; trud­
no obie bowiem wyobrazić praw­
dzii,.''ą samodzieln ość bez własnych, 
niezależnych źródeł dochodów. Nic 
v.:ięc dziwnego, źe wojewodowie wy­
razili chf:ć przejęcia bardzo widu 

· przed siębiorstw, pozosta~ących potąd 
w gest·i ministerstw. Z łomżyńskie­
go do komisji rządo'""'cj trafił wnio­
sek o przekazanie ponad trzydzie -
tu zak!adów-, czyli praktycznie \.VSżY­
stkich pańshvowych. Pienv ze rc7.ul ­
taty były mizerne: \Vojewódz ca Ra­
da Narodowa stała się właścicielką 
zaledwie dwóch nowych przedsię- -
biorstw - Fabryki Aparatury i U­
rządzeń Komunalnych i \Vo.je"Yódz­
kicgo Przedsi~biorstwa Handlu \Ve­
wnęt.rznego. Wkrótce doszło Przed­
siębiorstwo Przemysłu Spożywczego, 
lecz apetyty lokalnych władz, wy­
wołane rządowymi obietnicami, by-
ły znacznie większe. · 

Na podatny grunt trafiły nato­
mia t wnioski wojewody dotyczące 

w lt1dzir1ch sprzeciw. który był b cz­
wzgl~clnie tępiony . Władze radziec­
kie prowadzi ły tu w latach 39-41 pa­
li tykę an ty polsk<}. Zadaniem histo­
ryków jest zbadanie sytuac ii społe 
czeilstv.ro, ujawnienie konsP cvenc;i 
jakie pon0si ła ludność za sta\via­
nie onoru. \Viadomo np., że był,v 
wysic.':llcnia, wywóz na Syberię, a1e 
doklncl:lie nic wiemy. jak to się od-
1Jyv:a ł o i jakie przyhrał.o rozmi<>ry 
Ucieszyłem się z inicjatywy .,Kon­
taktów'" ogłosiłi•kie konkur~ 
„Wschodnie losy Polaków". Nalc7~· 
siQ spodziewać bardzo ciekaw;ch 
prac o charakterze wspomnień, na­
miętnik6w, zapisków itp . Materiał\· 
te stanov:ić bedą cenne uzupełnie­
nie badań archiwalnych. 

- Czy ma ran na myśli archiwa ra­
dziecliie? 

- Owszem. Prowadziłem już r·o­
szukiwania w Związku Radzieckim. 
Zachowało się archiwum białostoc ­
kiego Komitetu Obwodowego Ko­
munistycznej Partii Białorusi: jest 
to szcz~śliwy dla nas zbieg okolicz­
ności - w pozostałych obwodach 
zachodnich \\'Szys tkie archiwa uległy 

zagładzie. Materiały te znajdują się 
obecnie w Grodnie. Zwróciłem się 
do władz radzieckich o ich udo­
stępnienie. Na razie są pewne prze­
szkody, ale jestem pewien, że zgo'lę 
na zbadanie tych dokumentów o­
trzymam. 

- Jakich informacji Pan się spo-
dziewa? 

- Komitety partyjne zajmowały 
się w tamtych czasach całokształ­
tem życia, więc spodziewam się, że 
materiał będzie bogaty. 

- Sądzę, że nowego oświetlenia wy­
maga te.i; historia A rmii Krajowej. 

- Rzeczywiście, jest to kolej:1a 
„biała plama". Armia Krajowa pro­
wadziła tu bardzo szeroką działal­
ność w okresie okupacji niemiec­
ldej. Należały do niej tysiące ludzi, 
głói.vnie chłopów; reprezentowalj 
o~i różne orientacje pol1 tyczne, wyz­
nawali różne poglć1dy, z lewicowymi 
wl<}cznie. Na po\\•stawaniu jej zafał­
<-.zo\vancgo obrazu zaważył fakt, że 
po "vyz\voleniu do\vództwo Okr~gu. 
Białostockiego Alt nie wykonało 
ro.zkazu o roz·wiązaniu; całe struk­
tury org:łnizacyjne „z marszu" prze­
szły do konsµiracji. Doszło do starć 
z nową władzą , z wojskiem. Z tego 
powodu, mimo zasług w walce z 
Niemc~mi, AK w czambuł zaliczo­
na została do reakcyjnego podziemia 
i potępienia. Uważam, że należy 
rzetelnie wyjaśnić te sprawy cho­
ciażby dlatego, żeby oddać sprawie­
dliwość ludziom, którzy walczyli z 
okupantem. Zwla zeza że po wyzwo'­
leniu po.nieśli oni po\.vażne konsek­
wencje - H enryk 1\Iaicki obliczy ł, 
1z co trzeci dorosły mieszkaniec 
Ł9mż) ńskiego był w różnych for­
mach pociągany do odpowiedzialno­
śc i za związki z reakcyjnym pod-
ziemiem. · 

- Jaką rolQ "·' t~rc l1 pr:zed sięwzięciach 
chce pdegrać Towarzystwo im. \V:igów! 

- Po pierwsze: bqdziemy stwa­
rzać warunki do badań tym wszy­
stkim, których te problemy zainte­
resują. Umożliwimy im nawet zdo­
bywanie stopni naukowych - pro·­
wadzimy przecież se-minaria dokto­
ranckie. Po dru~iE: umożliwimy pu­
blikacje:: wypików badań, zarówno 
w „Rocznikach Łomżvi'lskich", jak 
i odrqbnych monografiach. 

LIGAWKI W CIECHAN ~1WCU 
, Ty.:_n razem na VIII Ogólnopolski Konkurs Gry na 
Ludowych I nstrumentach P asterskich zjechało do 
ciechanowieck iego Muzeum Rolnicbva im. Krzysztofa 
Kluka 46 uczcst: ikow. Najwięcej z pobliskich Łępic, 
gdzie szkółk:q gry na ligawkach prowadzi „profesor" 
Antoni Łępicki. Jego podopieczni dotychczas brylo­
wali w konkursach. Tym ra zem jednak wśród dzieci 
najlepszy był Romek Koc z \.Vojtkowic Starych przed 
Agatą Niemyjską z Ciechanowca i Sławomirem r Łę-

nie podpisane 

pickim z Łępic_, \V kategorii dorosłych zwyciqżyl Ro­
man Skowęra z Trojanóv\rka przed Jarosławem Ka­
mińskim z Ciechanowca i Krzysztofem Skowerą (bra­
tem Romana). Sp cjaln<} nagrodG otrzymał zespół „l\'1ó­
draki" z Kartuz na K aszubach. Jurorom przewodni­
czył dr Franciszek IVIidura z IVIinisters twa Kultury i 
Sztuki, widzów Zclbawial do łez \Voj..:iech Siemion. 

u amodziclnienia zakładów filia l ­
nych, podlegających dotychczas 
przedsi~biorstwom sp oza w ojewódz­
twa. \V sierpniu Rada Ministrów 
podjęła decyzję o utw orzeniu \V 

Łomżyńskiem pięciu samodzielnych 
firm z Zakładów ' Przetwórstwa O­
wocowo-\Varzywnego w Wysokiem 
Mazowieckiem, Oddziału ·Przedsię­
biorstwa Transportu Handlu ~V·~w­
nętrzn<'go, Okręgo1vego Przedsiębior­
stwa Obrotu Zwierzętami Hodowb­
nymi, Zakładów Okręgowego Przed­
siębiorstwa Geodc?:vino-K?.rtocrrafi­
cznego · oraz Stacji Hodo' ' li Roślin 
w Stawisk:: eh. Na rozpatr~erue cze­
ka jeszcz<' · kilkanaście dalszych 
wniosków. "V grę wchodzi przed­
sięliiorsh\.'o „Las", Centrala· M:ite.,.ia­
łów Budowlanych i śniadow ki Pre-
fabet". " 

W . sumie wojewoda, prezyd:>nt i 
naczelnicy są organami zaloż ch·l­
skjmi dla 31 przed. ·iębiorstw ll-:\"l 't,C­

go województwa, 7atrudniajacyd1 
8500 pracowników. W tej liczbie 
mieszczą się także przedsiębiorstwa 
od pod taw utworzone przez w oje­
wódzkie ·władze; dotyczy to przede 
wszystkim firm budowla~ych. 

. 
Ja.ki mamy z nich pożytek? Praw­

dę mówiąc, na razie niewielki. Pod-

(gal) 

·ta w ową tego p1 zy<•zyną jest nie 
zmieniony ·ystem fina n ów pań. 
stwowy<'h. w myśl którego .pienią­
lhe z podatków w~dqtją najpierw 
do budż tu centr ;dnego, a dopiero 
!>~amtącl płyną, według rozdzielnika, 
d o po. zczególnych województw. Naj­
więcej kloP'Qtów prawia, przejęty w 
1982 r „ Kombin~t PGR „"'izna". I 
którego działalność ' "" pierwszeJ po­
łowic tego roku przynio la stratę w 
w. ·s okości 210 milionów złotvch. 
"'prawdzie budżet wojewódzki tych 
strat nic t>okryn-a, lecz 7abicgi \\'o­
kół uzdrowienia firmy kosztu,ui (i 
będą kosztować) na. zą arlmini tr a.cię 
wiele cza.su i wy!)i'ku. 

Z~odnie z obietnicami l> h .j- Ko­
misj i Plano"·ania przy a d ·it- l.\lini­
strów, clo końca t"go roku "11.d"om 
tcreno,vym w c al. m kraju zo ta­
nie przekazanych .leszeze ponad t:v­
siac przed i ,biorsiw. Daj . ię jed­
n :ik za myażyć raczej tendeuc 'c do 
usamodzielnia nia zakładów filial­
nych niż odcfa.wanh v1:o jewoclo•n już 
istniejącycll dużych firm. \ · na. 7Vtn 

przypadku w grę ~Ychod7ilyb ohi 
fabryki bawełniane i Zak?any Płyt 
\Vióun,·ych w Grajewie. Opubliko­
wany przed mie iącem „Plan kon­
solidacji go podarki" zap wiada po­
w stanie in t ·tucji „ karb Pań ·twa". 
która miałaby pdnić funkcj~ organu 
założyciel kiego dla w zy tkich 
pricd i~bior . tw pai'1. twowych w kra­
ju. Co wówcza. zo tanie woje\Yódz­
twom? (jo11) 
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Największą ciekawość 
budzą z.a wsze zarobki bliż.nich, zwłaszcza ludzi władzy. A oto kto i ile pobrał w kasie w listopadzie 

1988 roku: 
wojewoda - 130 OOO złotych, 
wicewojewoda - UO OOO, dyrektor wydziału UW - 84 809 

(średnio), _ 
naczelnik miasta i gminy -

72 223 (średnio), 
I sekretarz. KW PZPR - 130 OOO, sekretarz KW PZPR - ok. 120 OOO, 
sekretarz WK SD - 111 OOO, kierownik wydziału WK SD -

60 OOO (średnio), 
prezes WK ZSL - 113 OOO, wiceprezes WK ZSL - 80 OOO, sekretarz WK ZSL - 80 OOO, kierownik wydziału WK ZSL .-

70 ooo. 
W oajwiększym w Lomżyńsltiem przedsiębiorstwie, Lomżyńskich Zakładach Przemysłu Bawełniane­go „Narew", kwitowano następują­ce kwoty (poza dyrektorem pozos­tałe sumy są średnią płacą na da­nym stanowisku):-
dyrektor naczelny - 135 OOO, 
zastępca naczelnego - 104 543, kierównik wydzial11 - 91 OOO, 
mistrz - 74 849, 
pracownik wydziału tkalni -

53 997, 
·pracownik wydziału wykańczal-

ni - 49 082, 
pracownik wydziału mechanicz-

nego - 57 888, 
pracownik wydtiału energetycz-

nego - 71 408, 
pracownik działu transportu 

69 724, 
pracownik działu zaopatrzenia 

47 015, 
pracownik działu zbytu - 49 325, pracownik działu socjalnego -

36 498, 
pracownik działu gospodarczego 

-39198, 
pracownik oddziału pracy chro-nionej - 39 876, -
strażnik straży przemysłowej -

61181. 
Skoro · zaglądamy do -cudzych portfeli, otwieramy swoje: w lis­topadzie w „Kontaktach" zarobili: redakt0ir naczelny - 78 275, 
zastępca redaktora naczelnego 

74 927, 
sekretarz redakcji - 57 870 niżej podµis.any - 86 858, ' dziennikarz - ·53 511 (średnio). Srednia płaca w gospodarce u-

społecznionej w tym miesiącu w Lomżyńskiem wynosiła: przemysł - 68 044, budownictwo - 52 350 transport - 53 782, handel - 46 886'. 

Największym 
przedsięwzięciem 

inwestycyjnym 1988 roku było 
rozpoczęcie budowy gazociągu; no­tatka w „Spięciach' [_la temat uro­czystego spawu symbolicznie po­
czątkująceg~ pracę „na rurze" by­ła publlkacJą, która najbardziej 
zbulwersowała władzę. 

Najoporniejszy dłużnikiem 
ostatnich lat oył wojewoda łom­

żyński: w 1984 roku rolnicy z Mi­lewa (gmina Kobylin Borzymy) od­
W?l~i .się .da Naczełneg,o Są<ilu Ad­
m1mstr~CYJ~e~o przeciwko decyzji zmuszaJąceJ ich do członkostwa w spółce wodnej: wygrali sprawę, 
~ Sąd dodatkowo zasądził od wo­Jew-Ody 600 złotych tytUłem zwro­tu kosztów postępowania. Po czte­
re~h latach oczekiwania chłopi z 
Mil~wa . ~u~ieli upomnieć się o SWOJe p1en1ądze na zebraniu przed­wyborczym. 

Najbardziej fetowane 
. było pierwsze „siknięcie" -wodo­

ciągu w gminie Kulesze Kościel­ne. Z okazji tej wieś odwiedzili: 
przewodniczący Kościelnego Komi­tetu .1'.tolnego, prezes kościelnej 
~ndacJ~ wspomagającej zaopatrze­
n~e wsi w wodę, biskup, wicemi­ruster rolnictwa oraz amabasadorzy USA i RFN. 

Naj~strzej zaprotestowały 
w 1988 roku przeciwko niskim 

płacom załogi tartaku Przedsiębior­stwa Zagranicznego „Ashorse" w Jedwabnem i Oddziału PKS w 
Lomży. Tartak stanął 3 maja ko­munikacja PĘS - 15 czerwc~. O­ba strajki zakończyły się po kilku­nastu godzinach pertraktacji. 
Najokrutniejszą zabawę 
~yśliło 5 mieszkańców pod­graJewskiej wsi: kompletnie pija­·ni gonili ciągnikiem napotkane o­

so~y, aż „upol-Owali" 21-letniego 

chłopaka, miażdżąc mu nogi. Naj­bardziej niepojęte jest to, że jed­nym z pasażerów ciągnika był 
człowiek. którego w podobny spo­sób pijani koledzy uczynili kaleką. 

«Wi.ssy» kopnął bez piłki naszego · zawodnika. ( ... ) Około 10 minut przed zakończeniem meczu napast­nilt «Komunalnych» wzięty jest w kleszcze przez _ dwóch obrońców gospodarzy i pada na polu karnym. Na ziemi zostaje uderzony przez zawodnika «Wissy», ręką dwukrot-

Najwyższy stołek 
administracyjny spośród urodzo­nych w Lomżyńskiem piastuje Do­minik Jastrzębski. W rządzie Ra­kowskiego został ministrem współ­

pracy z zagranicą. 
Naj~łupszą decyzją 

(dla wędkarzy) było wprowadze­nie rejestru połowów. W formularz o wymiarach 14 na 57 centymet­rów, posiekany na 7 rubryk, trze-

ba było w'pisać nazwę ryby, jej 
długość, wag~. nazw' akwenu wod­nego, jego właściciela, położenie geograficzne i przynależność tery­
torialną. 

Najtańszy_ sposób 
na poprawę sytuacji ekonomicz­nej firmy zastosował w ubiegłym roku Oddział PZU w Lomży: przez kilka dni przed drzwiami wejścio­wymi utrzymywał wielką, barwną k?pę. Wiadomo zaś, że wdepnię­cie w g.„ przynosi szczęście a szczęście klientów oznacza dla PZU mniej wypłat odszkodowań. 

Największe poruszenie 
. wśród ~ań ~olała informacja, ze. w i:ornzyń.sk;im „Pewexie" poja­wiły się sztuczne członki. Reakcja t~ .była jednocześnie nafwymow­meJszą satyrą na leniwych chło­pów. 

Największym bublem 
są hełmy strażackie zakupione 

pr~ez Rejonową Komendę Straży - Pozarnych w Łomży (produkcji Ka­liskich Zakładów Przemysłu Tere- -i:owego): według instrukcji ,,należy Je przechowywać w miejscach su­chych, z dala od ciepła". Dzięki te­mu Łomża może pochwalić się je­
dyną ' na świecie jednostką nada­
jącą się do gaszenia zimnych ognL 

Najkonsekwentniejszą 
kobietą 

· t..omżyńskiego okazała się Danu­ta Marczak. zastępca dyrektora WPHW. W wywiadzie udz-ielonym na ~oczątku roku przyrzekła: „Nie b~dzie, nies.tety, poprawy zaopa trzenia." I słowa dotrzymała! -
„Najszlachetniejszą'' 

rywalizacją 

nie w twarz". · 
Najorygiualniejsze 

znalezisko 
wydłubał z chleba - mieszkaniec Lomży: jakiś dowcipny piekarz u­mieścił w bochenku 92 złote, czy li równowartość dwóch „zwyczaj-

nych". 

., 

„Dikobraz" 

••• 
Najobskurniejszą budę 

władze Lomży pozwoliły posta­
wić w najlepszym punkcie miasta, przy ul. Giełczyńskiej (obok dwor­ca PKS). Dość _powiedzieć. że „pa­wilon handlowy" posiada okna, ja­kle stosuie się w nowoczesnych o­borach l chlewniach. 

Najdłużej partaczonymi 
budowami są baseny w Łomży, Szczuczynie oraz Ciechanowcu. Po. 

ponad dziesięciu latach od rozpo­
częcia nie osiągnęły nawet półmet­ka. 

Najoptymistyczniejszy 
uśmiech 

wo, zawodowy:. „Jestem przekona­na, że najlepsze dla TNOiK-u cza­
sy są dopiero przed _nami". 

Najpoczytniejszytni 
tytułami 

według rozeznani.a Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej było nie­śmiertelne „Przeminęło z wiatrem" oraz „Imię róży'' Umberto Eco. 
Najskrupulatniejszym 

polemistą 

„Kon taktów" okazał się dr J 6-zef Pałka, dyrektor Wydziału Kul­
tury i Sztuki UW. 

Najgenialniejszy wykwit 
polskiej nauki zaprezentował ra­dnym WRN wicewojewoda Zdzis­taw Truszkowski: w opracowanej przez naukowców koncepcji popra­wy efektywności gospodarowania w kombinacie łąkarskim „Wizna", a z całą powagą przedstawionej przez wicewojewodę, znalazło się odkrycie, że wypasanie bydla jest tańsze niż koszenie i dowożenie 

zielonek do obór. 

Najpoważniejszć 
uzasadnienie 

nadania dyplomu jednej z insty­tu<:ji w Kolnie .(cytat z dyplomu): „Drużyna Wodnego Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego w Kolnie za zajęcie I-go miejsca w konkur­się «Ratujmy tonących» na szczeblu wojewódzkim". -

N ajwyj;szy człowiek 
w województwie, Stanisław Ze­szut, ma 210 centymetrów wzrostu. Mieszka w Lomży, z zawodu jest malarzem pokojowym, z pasji fo­tografikiem - członkiem Lomżyń­skiego Towarzystwa Fotograficzne­

go. 

Najpracowit~zą branżę 
stanowią cinkciarze z pl. Sien­ldewicza w Lomży: pracują po 10 godzin dzienne, w mróz i deszcz pod gołym niebem, nie upominają 

się o sorty mundurowe osłono-,, ' ,, we , a nawet zupę z wkładką. 

N aj celniejsze maksymy 
~yglaszał ·stanisłąw Kwiatkow­ski, szef Centrum Badania Opin.ii S~ołecznej. Z goszczących w „Zda­niu ty~od_nia~' przypomnijmy jed­ną: „Jezell normą ma być tzw. so­cjaliz!Il. W?jewódzki, to wszystko, co dzie3e się w Warszawie, jest od­

stępstwem od normy". Nieźle błys­
nął też emerytowany robotnik z 
Zam~rowa, Edmund Skarżyński, zdaniem: „Zewsząd słyszę, że wszyscy n::Ls bronią: partia rząd związki zawodowe, ORMO. 'Pokaż~ cie mi wresz~ie, towarzysze, tego, kto nas gnębi". Warto też parnię-

,,Eulenspiegel" 

tać złotą myśl nestora dziennikarzy 
amerykańskich, Jamesa Restona · „Oska~ż~ie prasy jest ostatni~ schr01I11eruem łajdaka!". 

zax>rezen to wała foto reporterowi 

N ajwoluntarystycz~iejszej 
kwalifikacji 

„25 . naj ... " dokonał 
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sport,?wą wykazali się zawodnicy 
„'Y~ssy '!'11 meczu z „Komunalny­
mi qraJewo. oto fragment spra­wozdania „sportowego": „Zawodni­cy ze Szczuczyna używali pod ad­resem sędziego słów wulgarnych w postaci: tir eh- (.„) Zawodnik 

„Kontaktów" ~n:styna Kubik, dy­rektq,rka łomzynskiego Oddziału Towarzystwa Naukowego Organiza­cji ł Kierownictwa. Powód, o dzl- WŁADYSŁAW TOCKI ' 
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CL\G DALSZY ZE STR. l 

narratorskie kawałki z tak świet­
nym trudem, że nie sposób nie za­
pamiętać, kim jest „Stefan Salej ... 

il czyli ja". Pozostałych aktorów po-
• szukali nad Biebrzą, przede wszys­

tkim w Goniądzu. 
Nabór do teatru odbyl się głów­

nie „po kumotersku", czyli w krę­

gach, gdzie reporterzy mieli naj­
więcej znajomych: w domu kultu­
ry, Urzędzie Miejsko-Gminnym o­
raz wśród \vędkarzy wszelkiej pro­
fesji. Wiesław Janicki twierdzi pół­
żartem, że pod względem „przyna­
leżności kla ovYcj" ich aktorzy two­
rzą autentyczny front jedności na­
rodowej. 

JEDNYM Z PIERlVSZYCII zo­
stał Adam Grabowski, mu­
zykujący, prowadzący zes-

pół dziecięcy „Nadbiebrzańskie 
Nutki", a etatowo -· dyrektor Miej­
sko..:Gminnego Domu Kultury. Jego 
aktorskie -emploi naczelnika towa­
rzyszyło mu ró'.v n.ież w latach ofi­
cjalnej niełaski, gdy zabrano mu 
dyrektorski stolek. Grał, grał, aż 

się . doigrał, tzn. został mianowany 
naczelnikem miasta i gminy Go­
niądz. 
Wakujące' tea ralne emploi prze­

jął po nim Wladyslaw Lechociński, 
strażnik bobrów z Osowca. Adam 
Grabowski nieco się dziwi, że Le­
chociński, który życie swe spędził 

z dala od urzQdów, tak doskonale 
imituje „naczelnikowski styl". Ale 
przecież „wielki świat" sam zawi­
tał do uroczej chatki nad rzeką, 

wśród biebrzańskich bagien. Od 
naukowców i dziennika rzy- polskich 
i zagranicznych poczynając, poprzez 

artystów, dyrektorów i ministrów. 
na generałach, marszałkach i sek­
retarzach kończąc. Ciągnęło ich tu 
piękno przyrody ,jej nie naruszo­
ny stan. Jedni woleli rybaczyć, 
drudzy - polować na zwierzynę. 

A wszyscy kręcili się wokół „pana 
Wladeczka". Bystry i inteligentny 
obserwator, jakim jest Lechociń­
ski nie tylko osłuchał się z „mową 
ur;ędową", której więk.szość nią 
władających nie zapomma nawet 
po kieliszku, ale potrafi ją wspa­
niale odtwarzać. 

Innego typu człowiekiem-legendą 
Goniądza jest Edward Czaus, dla 
przyjaciół - Ed. Zdatny do ka~­
dej roboty. Pod warunkiem, ze 
jest w formie. Bardzo lubiany przez 
kolegów, przez zwierzchników -
ceniony znacznie mniej. Zarobkowo 
najczęściej związany z urzędem 

gminnym. Wprawdzie kolejni na­

czelnicy po jakimś czasie tracili do 
Eda cierpliwość ł zwalniali go, ale 
wkrótce sami musieli ustępować ze 
swego urzędu. Adam Grabowski, 
który zna tę osobliwą zależność, 

nie pozbył się go nawet pod pre­
sją reff>rmy administracyjnej, któ-

ra tej jesieni zlikwidowała stanoJ 
wisko gminnego drogomistrza, za­
trudnił go bowiem jako urzędowe­
go palacza na etacie. A poza wszys­
tkim innym Ed to przecież kolega 
- · aktor ... 

- Każdy z nich - mówi reży­
ser Wiaslaw J anicki - ma inne 
„mocne strony". Ed - wspaniały 

charakterystyczn~ głos, ale nie po­
trafi kondensować myśli. Najchęt­
niej poruszyłby pięć tematów na 
raz. Dlatego trzeba mu podpowia­
dać niemal każde zdanie. Głos A­
dama nie jest już tak charaktery.s­
tyczny, za to jego właściciel ma 
duże poczucie humoru i potrafi 
bardzo dobrze improwizować. Wy­
starczy powiedzieć mu, jaka jest 
sytuacja i kogo ma zagrać. A kre­
uje obecnie typy cwane, nieco prze­
biegle i „trzymające rękę na pul­
sie", a więc wszelkiej maści spe­
cjalistów, doradców lub wielkich 
pełnomocników do głupich spraw. 

y .......,._. 

sób tnówi'enia Czesławy Stawec­
kiej, księgowej MGOK-u a w o­
kresach interregnum dyrektorują­

cej mu, kojarzy się nam z osobą 

skrupulatną, rzeczową, odpowie­
dzialną pewną siebie, głęboko prze­
konaną o słuszności postępowania 
swego i swych przełożonych: I fak­
tycznie· pani Czesława gra najczę­

ściej role odpowiedzialnych szefo­
wych, gminnej intelektualistki lub 
lekarki. 
Wiesław Janicki ubolewa nieco 

·nad brakiem kobiet w zespele: -
Mamy, poza panią Czesławą, tyl­
ko dwa „charaktery" urzędniczek: 
Haliny Wajsowej, bibliotekarki, 
która dobrze się czuje w kartote­
kach, statystykach i oczywiście bi­
bliotekach, oraz slodki, świeży i 
naiwny głos' Gosi Zielińskiej (wy­
kształcenie średnie, zawód - sek­
-retarka), która z talentem odtwa­
rza kategorię ,,.cipci biurowej'', któ­
ra zjadła wszystkie rozumy, a ni­
czego nie potrafi. 

CZYLI RZECZY ISTO. Ć 
o 

H ENRYK POTOCKI i Ryszard 
Rosiński już nie bardzo pa-

. miętają, jak się ich przygo-
da z Teatrem zaczęła, dlaczego i w 
jakiej formie otrzymali „angaż". 
Ryszard Rosiński przypuszcza, że 

zadecydówał jego głos - nieco nie­
śmiały. załamujący się, cichy. Ide­
alny do roli pokornych petentów 
lub nieszczęśników szukających po­
mQcy. Henryk Potocki uważa, że 
najważniejsze jest jednak obycie z 
mikrofonem. doświadczenie zawó­
dowe i poczucie humoru. Byleby 
nad nim panować w czasie nagra-
ni a. 

' 
Andrzejowi i mnie - ~odaje 

Wieslaw Janicki - zalezalo prze­
de wszystkim, · żeby nasi aktorzy 
nie grali. Nie cierpię sluchowisk, 
w których od lat obowiązuje nie- · 
zmienny styl fałszu dźwiękowego. 

Reżyserzy. wychodząc z założenia, 
że radio to teatr wyobraźni. u­
znali. że tekst należy w nim poda­
wać · w sposób szczególny. czyli 
sztuczny . . Nawet znakomici aktorzy 
podporządkowują się tej przesta­
rzałej: denerwującej konwencji. 

Janicki i Bartosz pozostawiają 
głosom ich naturalność, a właśći­
cielowl proponują narzucające się 
niejako emploi. Tembr glosu ·i spo-

\ 

Czasem gł-Os wcale nie pasuje do 
postaci. Eugeniusz Pawlak, szczup­
ły, niewysoki mężczyzna nie wyg­
ląda ani na emeryta, którym jest, 
ani na nauczydela, ·którym był, 
ani tym bardziej na takiego, który 
utrwalał władzę ludową, co robił. 
Natomiast jego glos, szczególni e na 
taśmie, brzmi, .jakby · należał · do 
lumpa: zachrypnięty, . po prostu· 

. knajacki. Eugeniusz Pawlak . obsa­
dzany jest jednak nie w rolach 
drobnych pijaczków, lecz wyższej 

·klasy cwaniaków, którzy gadaniem 
potrafią wykręcić się z każdej o­
presji. Wyśmienici~ daje sobie ra­
dę, gdy trzeba. coś powiedzieć nie 
wpro.st, nie „kawa na ławę", lecz 
„cienko", inteligentnie, slow em: 
cenzuralnie. 

FENOMENALNYM KREA­
TORE.i."1' ról chłops~rch . jest 
natomiast Józef WoJtach -

bezrolny rolnik utrzymuj<tCY ~ię ·z 
ptzydon1owego ogródka i krawiec­
twa. Aż dziw, że go do ziemi nie 
ciągnie, bo teo.retycznie - czyli w 
Teatrze - świetnie się spisuje w 
charakterze sołtysów, oś~iecohych 
rolników i racjonahzatorów: Wy.~ 
starczy· mu powiedzieć: dziś mu-· 
simy z czegoś wyprodukować ziem­
ny. gaz, bo go. w Polsce brakuje ... 

Trzech świetnych aktorów nieste­
ty, już nie żyje: były posterunko­
wy MO Edward Sienkiewicz dzia­
dek Dionizy Pawełkowski l trzy­
d7iestoparoletni zegarmistrz, Anto­
ni Połonowicz (około stu ról). 

JUBILEUSZ VłYlVOŁUJE nie 
.tylko smutne wspomnienia. 
Najczęściej - zabawne. 

Szczególnie te z początków, · gdy 
autorzy starali się, by reportaże, 
choć kreowane, były jak najbar­
dziej prawdopodobne. Mjeli bowiein 
ambicje przedstawiania spraw draż­
liwych, o których glośno i dosłow­
nie w czasie propagandy sukcesu 
m'Ówić się nie udawało. I cenzura 
faktycznie przymykała oko na tę 
krytykę · - nlekrytykę. Obraz rze­
czywistosci gminnej w fikcyjnej 
Toplicy zaguplonej w błotnistej 
Polsce „C" słuchaczom nie wyda­
wał się jednak czystą wydumką. 
Niektórzy podchodzili do niej na­
wet zbyt dosłownie. 

- W Teatrze - przypomina so­
bie Czesława Stawecka - pojawiła 

· się spółdzielnia produkujqca· guzik~ 
bez dziurek z powodu b'raku dziur­
karki. Nikt oczywiście nie p·rzy­
puszczal, że taka maszyna · 9raz 
technologia produkcji i tniejc. A 
tu nagle telefon spod Częstochowy 
via Warszawa od pani prezes po­
siadającej taką dziurkarkę i szu­
kającej do niej „ślepych" guzików.

1 Tłumaczenie, że fikcja, że dzien­
nikarska wydumka, skwitowała 
rzeczowym: „O lap6wkę wam cho­
dziT' 

Dalsze kroki w kierunku gtotes­
ki i kabaretu niejednokrotnie po­
kazywały, że zmierzali w kierunku, 
w którym podążala też nasza rze­
czywistość. Któż by się spodziewał, 
że ~dziemy rzeczywiście importo­
wać wodę destylo,;,,.·aną, że wpro­
wadzone zostaną kartki na kartkt ... 

- Zabawki politechnicznej „Ma­
ły kartkarz" - mówi Wiesław Ja­
nicki - wprawdzie nie spotkałem, 
ale wracając z Bartoszem autosto­
pem z Warszawy jakąś służbową 

wołgą, mieliśmy dość symptoma­
tyczną przygodę. -w ,,Lecie z ra­
diem" akurat leci.al nasz „kawałek". 

Kierowca słucha o tej zabawce: 
pięć kartek do wycinania, nożycz­

ki... Odwraca się do nas, siny ze 
złości: „K... mać, p~rnowie, sluszy­
Li.e, co ci . komuniści znowu wy­
myślili? !" 

Gdy jesienią tego roku Barto z 

i Janicki otrzymali „Zlote mrkro­
fony" za dziesięcioletnie uprawia­
nia . nowej, interesującej formy slu­
cho\vi ka radiowego, pokazano ich 
w telewizji, przeprowadzono _z ni­
mi wiele wywiadów, parę wa:lnych 
osób poklepało Ich po plecach. Ale 
w życiu, jak w Teatrze Natural­
nym, rzeczywisość jest albo szara, 
albo groteskowa. Od 'paru ladnych 
lat dla Janic~iego i Bartcsza, 
mies?k~ńców J?iałegostoku, nie ma 
już miejsca w tamtejszej rozgłośni: 

Bartosz od 1983 r. związał się pen­
sją z Warszawą (jest m. in. współ­
autorem „W Jezioranach), a „Kon­
takty" zaproponowały etat Janic­
kiemu, który mikrofon zamieni! na 

pióro. 

Co miesiąc jednak spotykali się 
obaj w Białymstoku, obmyślali kon­
cepcję następnego spektaklu i ·wy­
prawiali się nad Biebrzę. Od dwóch 
miesięcy w poniądzu na próżno 

aktorzy naturalni wyczekują tele­
fonu zapowiadającego przyjazd 
„dzielnych reporterów'' ri.a sesję 

nagraniową. Kierownictwo Roz­
głośni Białostockiej postanowi!o 
bowiem dłużej nie tolerować gaś- . 
cinnego bywania Janickiego i Bar­
tosza w swoim studiu, gdzie opra­
cowywali nagrany w Goniądzu 

materiał, za który płacił III PrQg7 
ram Polskiego Radia w Warszawie. 

LAUREACI NIE . MAJĄ więc 

studia. pieniędzy, taśmy. Ma­
ją natomiast uznanie, nowe · 

pomysły i nadzieję, bo ·skoro nowy 
rząd stawia już wszystko z głowy 

na nogi.. . . 

ÓANUTA I ALEKSANDER 
WRONIS'lEWSCV. 
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(gabinet dyre~tora) • TEATI NAJURALNY. przy szybkim obiegu pieniądza łat-
------·-------------------------- , wo można nie zau\VijŻYĆ braku tego DYREKTOR: Proszę panią, bo tu-

taj mam pewne zastrzeżenia do t-e· (pokój przesluchań) . 
go pani zestawienia. O, na. p_rzykład PROKURATOR: Nazwisko obywa-
Stanisław Kapusta - był JUZ cztery tela? 
razy u fryzjera, a przecież pani wie, OBYWATEL: Piotrkowski Kazł-
jakie są limity.? mierz syn Walentego. 

PERSONEL: Ja rozmawiała·m już PROKURATOR: Proszę nam jesz-
z nim i to nawet kilkakrotnie, ale' cze raz od początku powiedzieć, jak 
powiedział mi, -że on teraz wyczer· to było. 
pie swój limit. gdyż od półrocza za- OBYWATEL: To, normalnie było. 
puszcza brodę i .nie będzie się goli'l PROKURATOR: Jak to, norma!­. „ w ogóle. me. 

DYREKTOR: Oczywiście! Bo jak OBYWATEL: No, w taki sposób, 
on po półroczu · .nie zapuści brody, że z tysiąca. Normalnie. Z tysiąca 
jak będzie dalej chodził do fry.zjera robiłem setki. To pan chyba, panie 
i się golił dwa razy dziennie, to mu prokuratorze, wie, jak tysiące wy-
potrącimy ze śmietany I Tak, że rów· glądają? 
nfeż i to się za'bilansuje! PROKURATOR: Jak tysiące wy-

DYREKTOR: Dobrze! Ale o tu- glądają wiem i wiem jak setki, ale 
taj - Maria Jak,u"biak. W jednym w jaki sposób pan to robił? Prze­
kwartale siedemnaście kostek wzięła. cież , tysiąc ma trzy zera, a setka 

PERSONEL: Ale przecież · ona zaledwie dwa zera. W jaki sposób 
wie, jakie są limity I "I ja piszę to, pan to jedno zero usuwał? 
co wiem. "' OBYWATEL: Normalnie! Wydra-

DYREKTOR: Ale, szanowna pani, ;iywałem. 
to trzeba zanalizować i analitycznie PROKURATOR: Czym pan to wy-
ten cały wykaz poprewadzić. '· <lrapywał? 
. PERSONEL: Ale ja prowadzę... OBYWATEL: A piórkiem! Mam ł 

DYREKOR.: ... nie tylko odreje- taki kwas, więc lekko ... 
strowywać, kto, co, i'le.· PROKURATOR: A jeże11 chodzi 

I PERSONEL: Ale oczywiście ja o zmianę koloru, to w jaki sposób 
prowadzę, tylko że nie wszyscy pan to robił? 
przesyłają mi na -czas dane 1 oświad- · OBYWA TEL: Buraczkiem robiłem, 
czenia. Z mleczarni już otrzymałam, · panie prokuratorze. 
od fryzjera otrzymałam, z piekarni PR"KURATOR: · Ale proszę d_ok-
jeszcze nie mam, z kina... ładniej określać•! 

DYREKTOR: Tak, jeśli ·chodzi o "OBYWATEL: No.. buraczkiem ro· 
tO kino, to tam też mam kupę za. biłem. 
strz.eżeń, bo o, jest tu taki, co so- PRnKURATOR: Jakim buracz-
bie nawet co drugi dzień pozwala kiem? 
chodzić do kina. OBYWATEL: Jadalnym! Gotowa-

PERSONEL: Chodzi 0 Frankow· ' Iem jak do barszczy, a potem jak ' 
skiego zapewne? Oczywiście, on te· para wychodziła, to przykrywką na-
raz wykorzysta swój limit, w ciągu krywałem mocno. para się nie ulat-
tego kwartału, dlatego że potem nie niala, buraczek buraczkował i nor- ' 
będą już sprowadzać prawdopodob· matnie, po wygotowaniu tego bu­
nie zagranicznych filmów, a jego r.aczka przykładałem tysiąca i wy-
oczywiście polskie nie interesują! To chodziła setka. 
wszystko, panie dyrektorze? PROKURATOR: Proszę pana. czy 

;11ostał pan uprzedzony o odpowie-
DYREKTOR: Tak, dziekuję pani dziah·Jności karnej za fałs7ywe ze-
REPORTER I: Panie dyrektorze. zn.an i;i ? 

jesteśmy świadkami tej szalenie In· OBYWATEL: Oczywi'Ście, posie· 
teresującej rozmowy i przyznam, że działem już trzy tygodnie w aresz-
choć już znacznie wcześniej słysze- cie śledczym. 
liśmy o tym interesującym ekspery- PROKURATOR: Tak? To mów 
mencie, który pan tu wprowadza w pan teraz prawdę! 
życie, to jesteśmy zaskoczeni. Na OBYWATEL: Toż mówię! I do 
czym właściwie ten eksperyment po- winv się przyznaję. 
lega? PROKURATOR: Tak? W takim 

DYREKTOR: Wynikł on po pros· razie jeszcze jedno pytanie: w ja-
tu z bezpośredniego kontaktu z lu- kim celu pan to robił? 
dźmi, którzy zaczęli się uskarżać, OBYWATEL: Panie prokuratorze, 
że co z tego, że my zarabiamy, jak ja korzyści indywidualnych z tego 
za te pieniążki niewiele możemy ku- żadnych nie miałem! Przecież ty. 
pić. Czy nawet po prostu nic nie siące przęrobić na setki, to cżysta 
możei;ny kupić! Zwołałem więc ze- strata. 
branie całej załogi, no i na tym PROKURATOR: No to ja wiem, ' 
plenarnym zebraniu zaproponowa- ale w jakim celu p~n to robił? 
lem takie rozwiązanie: od pierwsze- OBYWATEL; Ale panie prokura-
go stycznia każdy z was, pa.nowie i torze, ja... _ 
panie, korzystający z usług na te- PROKURATOR: Niech . się pan 
renie gminy, będzie czynił to bez· przy.zna, w jakim celu pan to ro-
płatnie, na zasadzie takiej, że my bił? Czy chodziło może o robienie 
jako fabryka będziemy ze spółdziel- potem z ty;ch setek jakiejś na przy-
niami usługowymi roil1czać się ·na- kład ot)cej waluty? 
szym produktem, jaki tu wykonuje- OBYWATEL: Oooo, panie . proku-

11I1ojego ostatniego zdania nie pro­
ltokołować ! Jasne? 

PROTOKOLANTKA: Nie, nie ab­
solutnie. Nie zanotowałam. 

OBYWATEL: Ja chciałbym zapa­
lić papierosa, bo naprawdę zdener­
wowałem się. Czy motna? 

PROKURATOR: Nie! Nie można.I 
l"utaj jest pomieszczenie słuźbDwe„ 

ÓBYWATEL: Ale jestem zmęczo­
ny. 

PROKURATOR: To porozmawiaj­
my jeszcze raz spokojnie, niech pan 
chwilę odetchnie. Albo proszę, niech 
pan zapali! Proszę bardzo • . 

REPORTER II: J>anie prokurato­
rze, czy my możemy ewntualnie 
wtrącjć się? 

PROKURATOR: No dobrze, skoro 
przesłuchiwany jest zmęczony, na 
dzisiaj dość. Proszę wyprowadzić 
za trzymanego. 

REPORTER I: Panie proku~ato­
rze, my tutaj przysłuchiwaliśmy się 

my. Na przykład za dwa lub trzy 
golenia fryzjer będzie otrzymywał 
od nas, od naszej fabryki, na przy­
kład parę sandałków, numer trzy­
dzi:-ś ci cztery czy trzydzieści _pięc, 
to Jest obojętne. 

(f raginenl) · 

R;EPORTER I : Ale za cztery· go­
lema to chyba .raczej p.arę szmacia-
nych sandałków. · • 

DYRE!fTOR: To już mamy wyli­
cz.one, bardzo dokładnie, prawda. A 
?'1ęc wartość to-waru, cenę usług, 
Jaką świadczy zakład danemu pra­
cownikowi. 

REPORTER I: Pan mówi tylko o 
usługach? 

. DYREKTOR: Ja mówi.ę raczej o 
u~lugach, .ale tut.aj żeśmy nawiązali 
kontakt na przykład 'i z mleczaneią. 
W ten ~sćb chociaż częściowo 
próbowahsmy wyeliminować pie­
ni~dz z naszego obrotu! Nie trak­
t~Jemy _go bawi.em jako środek 
p1erwsze3 potrzeby i dlatego inne 
przedsiębiorstwa, zanim to zrozumla„ 
ły, ~obiły nam pewne, no, wstręty„ 
ale Jed.;i._ak, .w sumie, żeśmy się jed­
n~ poznieJ dogadali l nie robią~ 
rue robił z tego twtulu iadn)'cb 
trudności. 

ANDRZEJ BARTOSZ I WIESŁAW JANICKI 
ratorze, broń Boże I 

PROKURATOR: A czy pan cza­
sami nie malował tych tysięcy na 
zielono? Z podobizną t:ego, jak mu 
tam, no Waszyngtona? 

OBYWATEL: Absolutnie! 
PROKURATOR:. Nie ma1owa1pan? 
OBYWATEL: Nie, absolutnie! 
PROKURATOR: Na pewno? 
OBYWATEL: Na pewno! Tylko 

trsiące na setki. 
~ROKUR~TOR: No, a moie pan 

ściśle okreśhć, po co? Pr~eei-et ło 
się w ogóle kupy nie trzyma. I ja 
JIOogę w tej chwili pana jeszcze za­
mknąć na dalsze trzy -tygodnie za 
robienie organów ~cigania w Jajo, 
czyli za wprowad~enle w błąd. 

OBYWATEL: Toż mów.iłem. J• 
eały czas, panie prokutrat.&rze. 

PROKURATOR: Pr087.ę pana 
niech p~ .nłe robi tutaj ze mni~ 
balona, dobrze? A pani... Proszę 

tej dość nietypowej sprawie. 
REPORTER II: Bo to dość nie­

typowa sprawa, prawda? 
PROKURATOR: "To niecodzienna 

Jakaś raczej! 
REPORTER I: A może pan nam 

pokazać te przerobione banknoty? 
PROKURATOR: Proszę bardzo 

tutaj są. Jest ·ich tutaj już sporo. ' 
REPORTER U: I to, fakty cm.ie 

tysi14ce przerobione na setkL ' 
PROKURATOR: No, kolor trosze­

czkę może odbi'ega od oryginału, ale 
trzeba przyzna~. ie zbliton,y jest 
bardzo. _ 

"REPORTER I: Taki typowy bu­
raczek z Lutlwikiem Waryńskim 
No, rz~ywi~cle, łego trzeciego ze~ 
r;;i nie .~, a więc tysiąc wygląda 
Jak sto. Chociat tutaj trochę Miko­
łaja Kopernika przebija. 

PROKURATOR: To jest nawet 
doś_ć prymitywna robota, chociat 

zera. No i dla ·mrue najdziwniejsze 
·to,. że . to, co robił zatrzymany, nie 
ma w ogóle sensu. 

REPORTER I: Nie mieści się w . 
logicznym dzialaniu1 

REPORTER lI: No, dzisiaj może 
przesłuchiwany był stremowany, te 
my tutaj z mikrofonem siecizie1ismy. 

PROKURATOR: Ze z mikrofonem 
może tak. 

REPORTER ll: A jakie ma pa 
ustalenia do tej pory? 

PROKURA TOR: Jakie ustalenia? 
Sprawct: po prostu złapaliśmy na 
gorącym uczynku przy kupnie al­
koholu za właśnie owe fałszywe 
pieniądze. I cały czas twierdzi, że 
działał sam. W 'pierwszym zeznaniu, 
kiedy podejrzany był jeszcze pod 
wpływem alkoholu, wyjaśnił nam, 
że robi to po prostu z pobudek spo 
łecznych. Otóż twierdzi„ te tak jen 
przejęty tym, ie na rynku tkwi nad-

miar pieniądza, ii swoją postawą ­
chce tą sytuacj~ złagodzić i rozluź­
nić. Ale już po tych pierwszych ze­
uianiach odesłaliśmy tego człowle· 
ka na badania psychiatryczne! No 
l okazało się, że podejrzany jest 
człowiekiem w miarfł .normalnym. 
Tak, normalnym., chociaż pracuje w 
charakterze wozaka. 

REPORTER I: Prywatnym woza­
kiem jest, tak? 

PROKURA TOR: Tak. Ma -swego 
konia l swój środek transportu. I 
w sezonie, .a właśnie w tej chv."'ili 
mamy sezon, urabia str,aszne pie­
nią d~. · 

REPORTER ·t: De dziennie? 
PROKUltATOą: Dziennie? Tale 

nieoficjalnie ~ pat\CIM zdradzić 
że jego zarobki s.i~gajłł grubo p~ 
wyżej dziesięciu,- a nawet dochodzą 
do piętnastu tysięcy dziennie. I po 
prostu ten człowiek nie ma co z 
tymi pieniędzmi .robić. I podejrzany 
twierdzi, te wlaśnl.e jako obywa tel 
za punkt honoru uważa walkę z 
nawisem inflacyjnym. I stąd ma ta­
ką prywatną koncepcję walki z in­
nacją. 

Jlys. Andrzeja PoCutkl 
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GUŚLARZ: 
Oto łomżyńska zaczyna się szopka, 
Bez niedomówień, bez wielokropka, 
Kurtyna w górę, proszę o ciszę, 
Kroki pierwszego 1dienta slyszę. 

GUSLARCZYK: 
Przebóg, co to za maszkara? 
Ani młoda, ani stara, 
Ani brzydka, ani ładna, 
Ni złośLiwa, ni układna, 
Ani smutna, ni wesoła, 
Ni odziana, ani gola, 
Ani stoi, ani siada, 
Ani miLczy, ani gada, 
Słychać tylko cichy skrzek -
Duch to czy też jakiś człek? 

GUS LA RZ: 
Mlodyś, nie znasz się na rzeczy. 
To tak Rzeczywistość skrzeczy. 

RZECZYWISTOśC: 
Pójdźcie, o dziatki, pójdźcie 

wszystkie w kupie 
Na Bony, królowej, pagórek 
Tam przy pokutnym uklęknijcie 

slupie 
I zmówcie za Łomżę paciórek. 
Za naród ambitny, 
I władze ambitne, 
Za program zaszczytny, 
I plany zaszczytne. 
Za ratusz odwiecznym remontem 

trapiony, 
_Za szare budynki i szare balkony, 
Za park, co powstaje od lat 

kilkunastu, 
Za kino - jedyne - co slużyć ma 

miastu • 
Za Alma, bez Mater, tutejszych 

studentów, 
Za rozm,ach i wenę lokal-

-decydentów 

GU ś LARCZYK: 
Zmilcz, przepadnij, maro blada! 

GUŚLARZ: 

Milknie, ale nie przepada. 
Najwyraźniej czemuś zwleka, 
Najwyraźniej na coś czeka. 
Kto jej, kto- jej rękę poda? 

GUSLARC2YK: 
Rany boskie, wojewoda?! 

WOJEWODA STRZALI!VSKI: 
Taka nędzna Rzeczywistość 
To nie moja oczywistość. 
Spójrzcie tylko na mą postać -
Mógłbym usiqść, wolę postać. 
Garniturek mam na miarę, 
Wyczyszczonych butów parę, 
Glos wybitnie czarujący, 
Uśmiech wręcz zniewalająą. 
7 1ibie iozz. lecz wam się zwi~~. 
Ze uwielbiam wszelkie z~. 
I nie boję się niczego -
Fach mam w ręku, w razie czego. 

GUSLARZ: 
Bez problemów? Nie do włary. 

WOJEWODA: 
Tylko jeden, ale stary. 
Dotyczący kolejności 
Gdy na sali kupa gości. 
Czy po Pierwszym jestem drugi, 
Czy też ogon wladzy długi 
Sojuszników, opozycji 
Nie za{l1'ozi mej pozycji? 

GUSLARZ: 
A co w pracy, co w Urzędzie? 

WOJEWODA: 

Urzędować Urząd będzie. 
Choć przyznaję, że nasz gmach 
Opttnował teraz Strach. 

STRACH . 

Cna mel. ballady dziadowskiej) 
Posłuchajcie ludkowie, 
Co wam strach dziś opowie: 
Z piętra na piętro, z działu do 

dzialu 
Wieść się rozchodzi · straszliwa, 
że urzędników będą poma!u 
Do niższych władz przekazywać 
Ten z województwa pójdzie da . 

miasta, 

Miejski do gminy poleci. 
PLacze mężczyzna, jęczy nieu:iasta, 
Zawodzą jak male dzieci. 
Przyjdzie pożegnać stołki wygrzane 
O puścić je w jednej eh wili, 
Segregatory . bitirka kochane, 
W gmachu, co go ocieplili. 
Na niższym szczeblu więcej "Joboty 
Za taką sanią monetę, 
Mniejsze profity, większe kłopoty 
I poważanie już nie te. 

GUŚLARZ: 

JeśLiś skończył, żegnaj brachu 
Dość cię mamy wstrętny Strachu 
Zwłaszcza że w kolejce stoi 
Ktoś, kto pracy się nie boi 

DYREKTOn WILC ~EK.: -K iedym w 1-VRN-ie rządził, 
Ani razum nie pobłqd:t1.l. 
Zanim radny wyrzeid slo•.vo, 
Jam uchwałę miał gotową. 
Zanim rączek las do góry, 
Jam już wiedziąl, co i który. 
Zanim się otwarły gęby 
Ja m następnej stawiał zręby. 

GUśLARCZYK: 

A co dzisiaj, dyrektorze? 

DYREKTOR: 

Dzisiaj w VI ojewództwte orzę 
Cwiczę stale ri_oją silną 
Sprawność obligatoryjną. 

GUSLARZ: 

Cwicz pan dalej, żegnam, z Bogiem 
Inna postać już za progiem. 

"RZECZNIK. BAGlŃSKI: 

(na mel. .,Okularnicy") 
W województwach. i stolicy 
Pojedyncze i grupkami 
·wszędzie snują się rzeczn icy 
Z problemami. 
Gdzie co mogą wyjaśniajq, 
Tu pokręcą, tam zbujaJą 
Itp. itd. 
Itd. itp. itd. , 
Ja problemów mych ·'I.ie zliczę 
Bo się w dementażu ć1..viczę, 
Czasem coś tam zdementuję, 
że żałuję. 
Potem lud się z tego śmieje, 
A ja dalej wodę leję 
Itd. itp. -
Itp. itd, itp. 

Jak przystało na rzecznika 
Gardłowania ja unikam, 

' 

/ 

vVolę ~aczej pisać w prasie 
Gdzie się da się. 
Za gaclnie nikt nie płaci 
Rzecznik tylko zd rowie traci 
Itp. itd. 
Itd., itp., itd. 

lnna sprawa gdy w zapale 
Pięć wyjaśnień ja odwalę, 
Bo jak wydrukuje prasa 
Buli kasa. 
Więc oburącz chwytam, pióro 
.Żyj element-literaturo! 
Itd. itp. 
Itp. itd. itp. 

GUŚL.4.RZ: 

Cóż, życzymy ci, Rzeczniku 
Dementacji wprost bez Liku 
D ziennie tuzin, albo :lwa 
Teraz żegnaj, czołem, jJa! 

GUśLARC~YK· 

Rety, co to, jakaś zjawa 
Oko skośne, brew ·czarnawa 
Trochę z chłopa, trochę z baby 
Czy to Duch Współpracy, ab·y? 

DUCH- VłSPOŁPRACY: 

Pędzę prosto od Kazania 
Skąd przywiozłem przykazania 
By zaprosić dyrektorów 
Do przyjacielskich amorów 
Także paru dygnitarzy 
Mam zaprosić do wojaży, 
Kilku szefów i prezesów 
Z biur, Urzędów i GS-ów. 
Może z czasem się rozwinę, 
Pólci co wszelako slynę 
Z tego, że przecieram dróżki 
Od wierchuszki do wierchuszki. 

GUśLARCZYK: 

Przetrzyj także parę szlaków 
Dla Tatarów i Polaków, 
Zwyklych szarych ło~żyniaków. 

GUŚLARZ: 

Bez p rzesady, chłopcze drogi. 
iiV kniLCll to jest kawał drogi 
Podróż długa, niewygodna. 

Ale cisza, bo nadchodzi . 
Red. Zagórski, nasz dobrodziej! 

REDAKTOR: 

(na mel. „Na prawo most, na lewo 
mo~") 
Kiedy rano wstaję z materaca 
Chociaż zimno, chociaż zmrok, 
Czeka na mnie wytężona p.raca, 
Z którą się potykam co krok. 
Bom ciał różnych czlonek 
I U?ladzy ogonek 
I prezes i szef, 
A tutaj psiakrew: 
W redakcji oczek'ują mnie 
Lecz czasu nie mam na to, 
Spotkania trzy, narady dwie 
Tak mija zima i lato 
To komisja, · 
To misja, 
To „Stopka", 
Nie wyrabiam się w życiu, i kropka. 
W ciąż więcej prac 
Bezpański plac 
Kontakty - moralny kac. 

GUŚLARZ: 

· Próżne żale Generale 
Nikt cię nie żałuje wcale, 
Sam żeś wybrał taki los 
Idź, daj innym zabrać glos. 

„ 

GUśLARC2YK: 

Któż. to w nasze progi wstąpil 
I uśmiechu nie poskąpił? 
Krok ·dostojny, twarz wspaniała ... 
Przecież to dyrektor Gala! 

DYREKTOR: 

(na mel. „Wojenko, wojenko") 

Kukiełka, kukiełka 
A cóż to za pani?! 
Żem ja nieboraczek 
żem ja nieboraczek 
Prasę rzucił dla niej? 
W łomżyńskiej redakcji 
Różnem role grywał, 
Ktos ciągnął za sznurek" 
Ktoś ciągnął za sznurek 
Ja żem podskakiwał. 

Dzi§ za dyrektorskim 
Urzęduję biurkiem, 
Już nie podskakuję 
Już nie podskakuję 
Sam bawię się sznurkiem. 

Tańczą mi kukiełki 
Jak im ja rozkażę, 
U cie/dem od życia 
U ciekłem od życia 
W głąb dziecinnych mar.:eń. 

GUSL.4.RZ: 

Mas::: z pewnościq swoje racje 
Przyjm, Dyrektor, gratulacje 

GU śLARCZY K: 

Ale oto nowa postać 
/Io te:f szopy chce się dostać. 
Znacznej rangi, z zasługami 
W orek pękł , z dyrekteraTrJ-i? 

DYREKTOfł, PAŁKA: 

Kiedyni bral w ajencję lomży1tską 
' . k~~~ 

Wiedziałem, że dziura podpiera tu 
dziurę. 

Kupiłem liczydła, mini-kalkulator 
Dzisiaj finansowy jestm.. 

kondensator. 

Nie będzie mi żaden ak.tor 
najsłynniejszy 

Malej grupie widzów recytował . 
wierszy. 

Jeśli 'na stadionie przed.i::· ·1 • 

swq sztukę.· 
Będę mógł załatać finansową lukę. 

Doalość o kulturę moja z tego 
· slynie. 

że pensje wyznaczam pracownikom 
w gminie. 

I wideo także. gdzie mogę, popieram 
Jednym toto daję, a drugi..,,.. 

odbieram. 
Oj dana! 

GUSLARZ: 

'fwych pieniężnych dla kultury , 
zasług Dyrektorze, 

żadną miarą nikt odebra~ ci 
nie może. 

GUSLARCZYK 

O! Ktoś wchodzi, jakiś blady f bez 
formy 

Któż to tak.i? 

DUCH: 

Jam lomżyńskiej duch reformy. 
·(na mel. „Czerwone jabłuszko") 
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Zielone papierki leżakują w kr:.sie, 
• . r) !{.')$ '11 

LU ' 
pcha się. 

Naród woli procent od swoich 
dolarów, 

N ·e chce 'inwestować w tej krainie 
i czal'~W. 

Praca za wodą, 
Forsa za W?dą.. . . „ 
z przelicznika zycie na3mędrsi . 

wzodą, 
zo rok pracy tarn, 
Dożywocie ma;m, . 
Procent pode3mu3ę i na wszystko ... 

GU$LARZ: 

Tylko be_z grubiaństw, pra,szę Ducha. 

DUCH: 

Skoro.~ taki mądry. m?j Guślarzu, 
Człowiek z głową zamiast , . 

poglówkowac w kra3u, 
Kombinuje jak się wy~wać . 

wrr!szcie z tego ra3u. 
Spółki chętnie zaktada;ia drodzy 

lomżyniacy. 
Ale z tymi, co za wodę wyjechal i 

do pracy. 
Jedni drugim zaproszenia lewe 

kombinują. 
I w ten spos"ób tysiącami na 

zarobek emigrują. 
Kiedy wszyscy znajdą się pod 

obcym niebem. 
Ja, Reforma, tez wyjadę chyba 

gdzieś za chlebem. 

GUSLARCZYK: 

Rany boskie, co się stan ie 
Gdy nikt w kraju nie zostanie? 

NACZELNIK GONIĄDZA 
GRABOWSKI: 

Ja na krok się stąd nie ruszę, 
Goniądzowim sprzędal duszę. 
Tu ja działam, tu 3a rządzę, 
Tu mam kumpli, mam pieniądze. 
W telewizji występuję, . 
Goniądz Polsce pokazuję. 
Tu me życie, tu m6j kram. 
Gdy się wkurzę, wtecfy gram. 

GUSLARZ: 

Na czym gracie, Naczelniku? 

NACZELNIK: 

nstrumentów znam bez l iku. 
~zasem zagram na ambicji, 
;zasem na - do wladz petycji. 
nnym razem gram. na nerwach, 
eszcze innym na rezerwach. 
a uczuciach gram. Ost atnio 
"'rywać na tym bardzo latwo. 
w Teat rze także grywam 
aturalnym, W radio bywam, 

~ czasami, przy niedzieli 
) ' o weselach gram w kapeli. 

GUSLARZ: ' . 

ednym słowem, rzec tu ~~szę, 
fo Pan artystyczną duszę. 

NACZELNIK: ... 
ra~~ całkiem oczywista, 
ądzic musi dziś artysta. 
~-rak szczęścia niech riie 1tzuka, 
lś rządzenie - wielka sztuka! 

----11 - ~r1 

GUŚLARZ: 

ALe c6ż to, co za grupa. 
Jakaś artystyczna t-rupa? 

PREZYDENCI 
OKULICZ-KOZARYN, 
MATEJKOWSKI, DEC: 

(na mel. „My jesteśmy krasnoludki") 

My jesteśmy pr<>:::ydcnci 
Hopsa sa, hopsa sa, 
N a zamiary kroim chęci 
I-I o psa ·sa, hopsa sa. 
Jam zastępcą wprzódy bywał 
Hopsa sa, hopsa sa, 
Jam w kolegium zasiadywał 
Hopsa sa, hopsa sa. 
A j a znowu z Nowogrodu 
Hopsa sa, hopsa sa, 
Trafiłem do Łomży ~ grodu 
Ho psa sa, hopsa sa. 
Straszniefmy potrzebni miastu 
Hopsa sa; hp psa sa, 
Szkoda, że nas nie piętnastu 
Hopsa sa, hopsa sa! · 

GUSLARZ: 
Wystąpienie nader skremne. 

PREZYDENT: 

Nic dziwnego, wszak r>rzypomnę, 
Żeśmy są ekipą świeżą 
I ludzie w nas jeszcze wierzą. 
Trzeba zatem ważyć słowa . 
Jak odnowa, to odnowa. 

-
GUSLARCZYK: 

Chętnie byśmy jeszcze trochę 
pogwarzyli, 

Lecz niestety pora kończyć · 
Wymóg chwili. 

• 

• 

GU$LARZ:: , 

Zamiast kręcić, powiedz j asno, _ 
· o co chodzi. spięcia 

Pora kończyć, bo do szopy 
Pierwszy wchodzi! 

~ 
I 

0

SEKRETARZ KW PZPR 
/Er?N f '\IVSK!: 

Bardzo mnie tu w Łomży cenią, 
Na innego nie zamienią. 
Choć niektórzy życzą tego, 
Bym zasilił Kwaśniewskiego. 
Ale ja się stąd nie :uszę, 
Tu mi dobrze, tu ;zyć mus::ę . 
Chvba ~eby w mej centrali 
Pracę mi oferowali. 
Jednak wówczas się riie skuszę, 
Bom zaprzedaJ Łomży duszę. 

GUŚLARZ: 
To Sekretarz w duchy wierzy? 

SEKRETARZ: 

Robię wszystko, co należy. 
Dzisia · tok;e rrnmy czasy. 
że czlonkowskie nasze masy 
Tańcza ideolo taniec 
Tu ,.K.amtał". tam różani.ee. 
A kościelne, świeckie rady 
W egzekutyw wchodzą sklady. 

Prelegenci, kaznodzieje, 
Sekretarze, dobrodzie je , 
Kuluary, prezbiteria, 
Pomieszaly się misteria. 

GUŚLARZ: 

Czas pokaże, co ~yrośnie z 
. póplqtania tej materii, 

z marksistowsko-katolickiej 
genetycznej inżynierii. 

GUSLARCZYK: 

Teraz wszakże pora r< ~ -tcz~ć. oiam 
. • pomału, 

Wszystkich zapraszamy zatem do 
finału! 

GUSLARZ: 
Stop, chwileczkę! 
Jaka ś cudna, nie p1·oszona wchodzi 

pani. 
Klosy w ręku, zwi~wna szata na 

niej.„ 

DEMETER: 
Sama 'przyszlam, bo mnie nikt nie 

prosił w gości. 
Jam Demeter, żeński bóg 

pfodności! 

GUŚLARZ: _ 

.Wróżysz plony'okazaie w przyszlym 
roku? 

DEMETER: 

Owszem, lecz nie zboża ale ludzi, 
m6; proroku 

Gdyż pod wzgiędem niemowlaków 
urodzaju, 

Łomża jest na pierwszym miejscu 
w waszym kraju! 

GUSLARZ: 

Widać naród tu się nudzi -
I dlatego tak się trudzi. 
N o, a teraz finał już. 
Maestro, tusz! 

„ 
CHOR A CAPPELLA: 

(na mel. „Myśmy przyszłością naro­
du") 

Myśmy centralnym regionem 
Pełnym rozmachu i sil, 
M y ~"t.it1l.,.a. 1. 11um bastionem 
Co za.wsze w p-rz6d, nigdy to t11l. 
Od nas Wlod_zimierz i Hania, 
I parę innych też slaw, _ 
Nasz sukces nam nie zab.rania 
Walczyć o słuszność swych praw. 
Usamodzielnić się chcemy. 
J.,os swój we własną dloń brać, 
Własnej orkiestry pragniemy, 
8 11 moai11 ?ak chcomv g-rać. 
Własne teatry, fabryki, 
Własne uczelnie i sny. 
Niechby i własne wybryki, 
Bo nasza własność - to my! 

Rys. Stanisława Kędziela wskiego 

W 1988 roku „Kontakty'~ zamieś­
ciły zaledwie 3 wlasne sprostowa­
nia. Statystycznie u:ypada jedna 
wpadka na 17,3 numeru, czyli zu­
pełnie przyzwoicie, ale z le.ktury 
wyciągnąć można i taki wniosek: 
sprostowania zami.eszcza się tylko~ 
przypadkach ewidentnie kompromi­
tujących, zazwyczaj gdy w j~dn~1'n: 
tekście autor strzelił prz yna)?nmeJ 
parę byków. 

W trakcie kampanii p·r.:::edwybor­
czej do rad narodowych redakcja 
lansowa1a haslo: „ Wybieraj -zarad­
tiych, potrafiących zrobić coś z ni­
czego". 

W minionych 12 miesiqcach ani 
jeden dziennikarz ani razu nie 
gruchnął się w pierś i nie pow'ie­
dzial: Przepraszam, mój szanowny 
polemi. ta ma rację; popelnilem 
bląd! 

Z remanentu korespondencyjnego 
1988 roku: „Z uu;agi na rosnące za­
interesowanie redaktora «Gazety 
WspóŁc=esnejJ> i «Kontaktów gabi­
netem Przeu;odniczącego Z1V 
ZSMP - kolo PPS w Łomż y. któ­
rego koL Przewodniczący jest czlon­
kiem, proponuje: zamienić caly ga­
binet Pr:::ewodniczącego na polowę 
gabinetu Redaktora Naczelnego, za­
mienić sekretariat Przewodniczącego 
na 115 sekretariatu Redaktora Na­
czelnego, w p-r;:ypadku dokonania 
powyższej transakcji proponuje my 
ccgustowny re-gal » ::: gabinetu Prze­
wodniczącego (wykonany w 1971 r. 
w c:::ynie spo1ecznym prze::: ZMS z 
Fabryki Mebli) przekazać do mu­
zeum diabłów w redakcji. P_S. Pro­
simy powy:s:q propozycję w ramach 
aspięć gabinetowych» umieścić po­
dobnie jak poprzednią w rubryce 
«Spięcia»". Zamies:::c.:amy z nadzie­
ją, że przewodniczący ZW ZSMP. 
czlonek - jp,k się dowiadujemy 
kola PPS w -L01?iży z·rnięknie i · 
wreszcie zjednoczy się z PPR. 

Ka:żda s:annjąca się rubryka do-
konuje corocznych podsumowań. Nie 

j 
jesteśmy gorsi, a nawet lepsi, gdyż 
tzw. resume napisał dla nas mistrz 
nad mistrze: 

„O wiesz, panie generale 
Obrazili się kaprale, 
O artykul w tygodniku 
0-rdynanansi, panie pulkou;niku. 
W radio byla audycja 
Obrazlla się policja. 
Dalej, księża z Łomży1iskicgo 
Dotknięci są do żywego. 
Następnie szewcy w Kolnie 
Obrazili się nąmolnie. 
Następnie - związek a7(.uszerek 
Ma ciężkich zarzutów szereg: 
Ze to swawolność, frywolność, 
Bezczelność, moralna zgnilizna, 
Ze w ten sposób zginie ojczyzna! ... 
„. a poza tym - jest w Polsce 

wolność." 

Uważni- czytelnicy „Spięć" zauwa­
żyli, iż wlasne grzeszki nie zostaly 
dziś opatrzone ko11ientarzem. Jako 
że puenta wlaśnie najbardziej draż­
ni bohaterów rubryki, dajemy im 
szansę rewanżu: kto w ciągu 3 dni 
od ukazania się numeru najśmiesz­
niej, najceluiej, najdowcipniej sko­
mentuje trzy pierwsze „spięcia'' o­
trzyma nagrodę niespodziankę. 

• 
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Zaintereso\vanie Walerym Leontiewem zaczęło się przed ośmiu laty, kiedy zwyciężył 

w międzynarodowym konkursie „Złoty Orfeusz''. Radziecka tele\'fizja nadała wówczas 

śpiewany przezeń na koncercie finałowym ut\vór Daniela Tuchmanowa „ Taneczna godzi­
na \V słońcu". Jaśniejące oczy, uśmiech nowej gwiazdy. W ciągu paru miesięcy zaśpie­
wał on tego Tuchmanowa „Nieoglądaną stronę". Od tego momentu odbiór widowni ja- _ 
koby się rozdwoił. Jedni usłyszeli je.go cichy, czysty głos, którym śpiewał o (!zymś rdzen­

nym, dawno zapomnianym przez ·proste ludzkie sło"\\1a. On śpiewał o Rosji ... Inni widzie­

li w niin jeszcze jednego idola estrady: bardziej. niż twórczość intereso\vały ich szcze:. 
góły życia osobistego. 

Z począ{~u być może interesu­
jące wyda·Na·ło się ·pisanie, 
że urodziłem się na wsi, tyl­

ko po co pow.tarzać ·to , przez ~aly 
czas ? Przeciez ja miejsca urodze­
nia nie rmieni'łem - pow1edzia1 mi 
ltiedyś z naciskiem. 

Jego życie dziwn·ie się pokompli­
kowało. W dzieciństwie oglądał 

chłodne morza północy, budził go 
stuk kopyt jeleni w zamarzniętą 

ziemię. Rodzina przez wiele lat 
koczowała ,na Pólnooy - ąjciec 

pracowal ·j;akCl> .:z.ootech:Wk. 

PDdol>ało ml .sie, kiedy ,pa kt6-
eymś koncercie, usiadłszy ze mną 
w garderobie. z1cza l "'c;oominać 

dzieciństwo. 

- Ileż mi ast, ile tw rzy ,prze­
m!Qnęło przede 1.mną .•. Z nadmiaru 
wrażeń zapewne zbyt p:ózo.o .zaczą- . 
łem ,pamiętać siebie. W dzli-eciń­
stw.i-e .bardzo Juli>iłem ry:B0wać twa­
rze. Wrócę z kina -i rysuję .akto­
rów. Życie ekranowe wydawało mi 
się niezwykle piękne, chciałem 
więc przynajmniej na papierze u­
chwycić je i zatrzymać. 

- Lepsze spośród twoich pieśni 

mają co.ś z tego kłimato :ocałanria, 

ale co zrobiE z niepowaZ:nymi„ 
„jednodniowyml"„ j.a:k je nazywa~ą'! 

~ Umówmy .slę oc\1 J:AZB, że są 

dwli! kat.eg.oriie _pleśni. _Pierw.sza, 
obliczona na mło&ie~we :audy~­
rlum, na to, by mażna bylo potafi­
czyć, rozerw.ac ..się. A Już ,przy­
puś~y ;Na ł>alu" Seweryna jest 
inna; trzeea jeJ słucha~ i m}"śleć 

nad nią. 

Często nawet lubiący Leontiewa 
powiadają: „,J.aki -.zucb, śpiewa j 

tańczy równocz.eśn-ie, iio t~k~ trud­
ne". Z 'Ii'ewnoie:lą - trudne_, .a'le 
niekoniecznie trzeba być 'L-eontie­
wem. Śpiewać i tańczyć r.ówru>~ · 
cześnie może się :nauczy.ć każ&y. 

To zwykły wymóg prof.esjon-alimnu. · 
·,,Spiewa .1 tafrczy" - czy w tym· 
rzecz? Życie 1 śmierć - oto czym 
można mierzyć jego osobowość. 

W Leontiewie spotykają się prze­
alwleństwa. Zmusza dó zastano­
wien1a, .gdy śpiew.a ,..Bialą wronę~'. 

Sciska serce oczyszczający ~ ~ 
• ~ctrarlim"„ w tej piosence w ·4wóch 
zaledwie strofach rysuje on obra­
zek: małpa liże cukierek i .niańczy 

lalk~ - przestraszone„ porzucone 
zwierzątko. Pokaztaje nam po.ezą­

tek 1 koniec ludzkiego losu w plo­
sence „N a baw"„ A nągle wszys­
tko przekreśli jak-ąś .bezmyślńą pJ~­

senką z głupim t.ekstem i banalną 
melodią. 

- Walery, przecież ty sam CZf:S- _ 

te dajesz powody do zarzutów. Cza­
sem telewizja nadaje twoje wideo­
kasety„ w .któcych dużo .niepotrzeb­
nych tricków~ Dlaczego? 

- Dlatego, te n kaMym razem 
· przyjeMżam na Mjęcra ma]:ąc na­
dzieję, .że t-eraz tak nagram utwór, 
2e słuchacze mi uwierzą, pójdą za 
mną. Tymczasem rezultat jest czę­
sto inny. Filmują mnie, a później 

montują z kadrami, których na o­
ay ltie widzlalea Moje :stosunki 
z łelewizJĄ troehc się po.praw.tają. 

ate wezełniej zdarza'ło s~ często, _ 
że nagrywaB moje utwory, po aym 
nie 'PUSZ.czali tch. 'Cwem mówlą · 
mi : ._,Leontlew.a llie wolne poka­
qwa~ w zbliżeniu, .bo ma oczy · 
wiecznie pałające"". 

MÓJ. SKRZYDLATY 
. ł 

SPECJALłłlE -DLA „KOITAKTow·· 

W jednej z piosenek śpiewa: 
„Jestem pieśniarz-em, niewol­
nikiem melodii". Dobrze być 

lPOddanym głównej , treści swego i.y­
'Cia, gorzej - zakładnikiem stere­
otypu. Leontiew stara się wszys­
tkimi silami uciekać przed nim, 
nie zawsze j.edna'k mu się udaje. 

- Nie boisz się, że pewn~gs ra­
zu podejdzie do ciebie któryś ze 
słac"haczy i powi-e: „Prosiliśmy o 
chleb, a ty nam dajesz kamień?" 
Przecież wpływ, jaki wywierasz na 
słuchaczy, jest ogromny j ważne 
chyba, w którą stronę obróci się ta 
energia ... 

- Posłuchaj ... Alboż ja taki dy? 

- Nie -zadaje się takich pytań 
ludziGm złym. Ty &ę trudzisz fan„ 
tastycznie dużo i często bez , ko­
rzyści. Mówić jednak, że wszystko, 
co robisz, jest wspaniale, wykręcać 
się dyżurnymi komplementami. zna­
czylo@y . nie uanować twojej pra­
cy. Dlatego -zacznijmy rounawlać 

bezkompromisowo. 

Leontiew ~sit. papier.osa i sle~ 
dzieliśmy w mi1czenlu. :Nagle ·rzu­
cił przenikliWl! spojrzen1e. przyj­
mując wyzwanre. 

- Czy wi'esz, ·co byto dla ron.ie 1 
jeszcze dziś ł;>ywa naj.trudnlej.sze? 
Przystosowac! do -:siebie _kómpozyto­
rów, r~żyserów, · · reda~torów 
wszystkich. ,,Leontiew - to ten, 
który śpiewa «Wszyscy biegńą, bieg-

ną», niech więc pobiega 
przed kamerą". A jeśli ja nie 
cheę? Przecież ja _mam zupełnie 
inne pieśni. Przypuśćmy, że przy­
chodzę do studia dźwiękowego. 

Widzę ·tam tłumy- .mlodych ludzi, 
ezęsto z rodzin m.uzy.ków, praw­
dziwych klanów. Oni wszystko wie­
dłzą: jaka muzyka w modzie, i do 
kogo na1eży się uśmiechnąć. Nie 
wiedzą tylko jednego: jak rzeczy­
wiście dobrze pracować. Ja zaś o 
sobie wiem jedno: chcę i bę.dę pra­
cował. PDki wystartzy sił. Dźwi­
gać sU:, póki stawy nie odmówią 
l!>Osłusze~twa, śpiewać. dopóki mam 
głos. 

- A potem? 

- Nie ehciatbym, by to „potem" 
nastąpiło.:. 

P rzypominam -sobie rozmowę 
sprzed roku. Po ·jakimś 
późnym koncercie Leon-

tiew siedział w gardero-
bie spocony. z.mec.zony, ściska-
jąc w ręku szczotkę, którą usiło­
wał doprowadzić do porządku roz­
sypane po plecach krucze włosy. Wi­
działam, ż~ jest zmęczonw, więc 

siedziałam milcząc. Nie odgadłam 
jego nastroju - .on ehclał poroz­
mawiać. 

- Wiesz, zdaje się, że będę śpie­

wał w rock-op.erze „<J.iordano Bru­
no". - I jakby sprzeczając się z 
kimś, dodał: - Dosyć mam tych 

wszystkich piosenek, chcę i będę 
pracował poważnie. 

Przez cały rok, z przerwami na 
występy i dwumiesięczny .wyjazd 
do Indii, przygotowywał ię do 
reck-ór.>ery. Muzykę do niej skom­
ponowała Lora Kwint l Leningra­
du. W końcu czerwca w centralnej 
sali koncertowej „Rossija" w Mos­
kwie odbyła się premiera .. Giorda­
na Bruna". · 

Bezkompromisowość bohatera 
Odrodzenia spotkała się z osobis­
tymi .cechami ·śpiewaka. 

„Aniele mój, daj siłę ·nadziei. 
Aniele mój, daj mi wiarę, 

n iewinność ... " 

- tak zwraca się Giordano w jed­
nej z arii do ukochanej kobiety. 
Czerpał siły z miłości i przeszedł 
przez żY-"cie niepokonańy . 

- Rzeczywiście pokonałeś wszyst­
kich wątpi-ących w twoje możlii­
w:ości... · 

- Wszystkich. Przecież ty wie­
rzyłaś? . 

- Ja tak, inaczej nie rozmawia­
libyśmy tyle kolęjnych .dni o od­
powiedzialności artysty wobec przy­
szłości. 

- Posłuchaj , Ta.tiano, Czy moż­
na wierzyć pio.senkarzowi, który 
wyrobił już sobie miano „artysty" ? 
Przecież każde przedsięwzięcie o­
parte jest . na ryzyku. Potrzebna 
swoboda, a czasem i wolność. 

- A jest między nimi różl'lica ? 

- Swoboda to dyscyplina. A 
wolność... Dla mnie słowa „wol­
ność" L „pole" rymują się. Wolność 
jest wówczas, gdy n ikt cię nie 
trzyma, idziesz w pole i kładzi esz 
się. - · 

Tak sobie gawędziliśmy. 

Możliwe, że te rozmowy, 
jedne z wielu, . zawierają ma­
ło infor~acji o życiu osobis-

tym piosenkarza; \Vielbicje}e~ 

którzy chcieliby znać więcej 

szczegółów, będą rozczarowa­

ni. Starałam się jc-dnak od­
dać istotę Walerego Leon-

tiewa, człowieka i piosenka-
. ' rza, Jego wieczne, męczące 

rozmyślania o życiu, sztuce 

i swoim w niej miejscu. Jest 

piosenkar~em, niewolnikiem 

muzy ki, dlatego budzi za­

interesow_anie . 

W jednej z piosenek śpie- , 

wa o swoim słuchaczu, któ-
~ 

remu bardzo chciałby si~ 

spodobać. Kiedy stoi na sce­

nie, wygląda, jakby unosił 

się nad na~ nad ziemią, 

nad wodą, nad lasem. \Vtedy 

zrozumiałam, ze zanim zacz-' . 

nie się oceniać jego poszuki-

wania ostatnich laf, trzeba 

spojrzeć na siebie. Przecież 

d~a nas on spala sw-0je ner­

wy, nas stara się ogrzać. A 

kim my jesteśmy i czegóż 

chcemy od niego, skrzydla­

tego anioła muzyki? 

'TATIANA M·AMAJE\V Ił 
(„Sowietskaja Tataria") 



statni w tym roku koncert 
Łomżyńskiej Orkiestry Ka­
meralnej miał miejsce 15 

udrtla, a rozpoczął się tradycyj ­
·e uwerturą", tym razem do 
ery ·wolfganga Amade\lsza Mo­
rta „Idomeneo, król Krety", 
órą poprowadził Henryk Szwe-

o. 
NastQpnie wystąpił skrzypek -
arol Miczka, absolwent War­
awskiej Akademii Muzycznej, 
ażysta Konserwatorium Mo­
iewskiego. Będąc członkiem Pol­
iej Orkiesty Kameralnej J er.z.ego 
aksymiuka koncertował w kra­

i poza nim. Nadal jest w te j 
kiestrze. która obecnie posze­
yła· swój skład o grupę dętą, 
zeksztalcając si-E: w Kameralną 
mfonię i przy jęła nazwę „Sin-

nia Varsovia". Występuje tak­
jako saiista. Rok temu mie­

rny okazję słuchać w jego in ­
rpretacji koncertów Antoniego 
ivaldiego „Cztery p ory roku". 
ym razem zaprezentował . łom­
ńskiej publiczności koncert 

-dur Mozarta. 
żywe, perliste Allegro aperto 
cz.) i lekki, taBeczny Menuet 

I cz.) z energicznym, nieco dra-

Losy kobiet wiejskich są 
tematem zbioru reporta­
ży „Bije znaczy kocha". 

zrznać trzeba, że tytuł „moc- · 
" i charakteryzuje sytuację 

aterek, którymi zaintersowa­
się dziennikarze. Na książkę, 
daną przez LSW, złożył się 
n dwóch konkursów, zorgani­
anych przez „Kontakty" i 

.mienioną oficynę. 

eportaże są różne, jak ich 
aterki i autorzy. A wieś pol­

a, gdzie odbywa się codzien -
dra.mat kobiet, bar.dziej koja­

' się z koszmarem niż ze 
ar:-ą ~ tradycH sielanką. Cza­
n1 az t rudno uwierzyć. Ale 
.ibe . konturY1 . i d·ramatyczna 
prcsJa bardziej przemawiają 
wyobraźni i są literacko noś~ 
toteż takie portrety są w 

:?cydowanej przewadze choć 
łrzają S"ię także - naz~jmy 

optymistyczne, acz te są 
przekonywające. 

3ije znaczy : kocha - to swo­
społeczny idiom. Można rzec 
j a_kięjkolwiek emfazy : za­

zem ony aż nazbyt dobrze w 
lecznym odbiorze i co gorsza 
ozgrzeszany. -
zlennikarz jednak prócz 
tretowania, ma duio trud­
sze zadanie: z rzeczywistoś­
!brać na ·tyle modelow e 
isk~, aby świadczyło 0 · 
d~ie czasu i człowieka, k tó­
wik~ł się w konf1ikty. Au­

Y zb1ort1 róż?ie postępują ze 
madzonym materiałem, a że 
to .ma on posmak dekaden­
. więc jest obyczajowo sen-
1ny. Tak „epatuje" - o dzi­

- dziennikarka Gr~żyna 
łaszewicz, ~ reportażu „Gdzie 
rosną poziomki", a także 1-
usz Sewastianowicz w repor­
, który dał tytuł ' książce. 
ob~k przypadkach tematem 
" a oholizm, w „Poziom­

. upr~wtany w szalecie 
skim ł doprowadzający ko-

matycznym Trio alia Turca sta­
nowią ramy dla nastrójowego 
Adagia (II cz.;}, w którym brzmią 
tony melancholijnego liryzmu. 
Piękna mozartowska kantylena, , 
ozdobiona ornamentami, wprowa­
dziła słuchaczy w ,nastrój zadu­
my, zaś zachwyt budziły dwie 
popisowe kadencje, pojawiające 
się po I i II części. Tę chwile 
wzruszef1 można było p'rzeżyć 

· dzięki odpowiedniej interpretacji 
tego dzieła przez Karola Miczkę, 
któremu-z powodzeniem towarzy­
szyła orkiestra. 

Po przerwie wystąpił pełny 
skład orkiestry, która pod batutą 
Henryka Szwedy wykonała IV 
suit~ ·cf-d ur op. 61 Piątra CzaJ­
kowskiego pt. „Mozartiana",- po-
chodzącą z 1887 roku. · 

I część gigne to szybki angiel­
ski taniec, polifonizujący, gqz1e 
temat przechodzi od jednej gru .,.. 
py do drugiej. Pr~widlowe wyko­

·naqie go wymaga dużej precyzji, 
której, niestety, brako·wało. 

Kantylenowym tematem rozpo- . 
częła si.G II część Menuet - ta­
niec francuski utrzymany w sty­
lu Mozarta, gdzie było sporo ład­
nych michc. Po nim - „A ve 

. bietę na kuraCję odwykową, w 
reportażu Sewastia nowicza kon­
sekwentnie prowadzący do bru-
talnoś ci. Problem · a.ż nazbyt 
znan~, zinstytucjonalizowany. 
Przel1cza11y w massmędiach lit­
rami na glOwę, z niemowlaka­
mi włącznie. 

W podobnym klimacie \Vaw­
rzyniec Kłosiński notuje mono­
log pięknego kopci uszka wiej­
skiego, klóry dawno przestał 
czekać na księcia, a jeżeli ma 
szansę przymierzenia pantofelka 
na nogę, to jedynie w krainie 
Delirium -Tremens. 
Osobną- grupę tworzą repor­

taże, których gen<><:>ll)eia jest tak 

BIJE 
ZNACZY 
KOCHA 
długa, jak piśmiennictwo a 
Mniszków na pozosta je ha~lem 
wywoławczym. Kobieta w me­
lodr~m~tycznym trenie snuje· o­
powieśc s~ego życia. Najciekaw­
szą pracą jest >,,Skąd ta moc?" 
autorstwa Alicji Niedźwieckiej 
w _ której w zruszenie i emocj~ 
są silniejsze niż rozum a ins­
tynkt macierzyństwa ni~ ogląda 
się na żadne diagnozy poparte 
naukową praktyką. Muszę przyz­
nać, że ten reportaż i jesz.cze je­
den, o którym później, wywarł 
na mnie największe wrażenie. 

verum" ćzęsc oparta na cie­
kawym temacie, który ujęty zo­
stał w szerokie crescendo, a wy- . 
konano je z dużą ekspresją. Naj­
bardziej popisową częścią, god­
ną podkreślenia, intęresującą pod 
względem instrumentacyjnym, 
nasyconą solowymi fragmentami . 

. (skrzypce, klarnet, flet, fagot, 
dzwonki), -mającą formę tematu z 
wariacjami, była IV 'część suity. 
Vj przedostatniej wariacji było 
udane solo koncertmistrza Wło­
dzimierza Rosy, które pojawiło 
się na dyskretnym t le zespołu 
smyczkowego i fragmentarycznie 
pojawiającej się grupy dętej_ 

Natomiast finałowa wariacja 
o tanecznym charakterze posia­
dała dwa fragmenty, kiedy cała 
uwaga słuchaczy skupifa się na 
figuracjach klarnetowycjl, wyko­
nanych przez Wiesława Wasika, 
ładnym dźwiękiem i z dużą lek­
kością techniczną. We wszystkich 
wariacjach orkiestra starała się 
we właściwy sposób oddać .cha-

' rakter utworu i sprostać \vyma­
ganiom tej suity. 

ELŻBIETA LESZCZZYŃSKA 

sa, gdzie już tytuły są stylizo­
wane, zresztą obaj_ są autorami 
kilku książek prozatorskich. U 
Siateckicgo foma noweli nie jest 
w stanie udźwignąć problema­
tyki wspókzesnej wsi, a alego­
ryczny obrazek z doktorową w 
roll Siłaczki przedstawia się dość 
trywialnie. Lis zaś zastosowal 
formę dialogU oksymoronicznego 
co prowadzi do dość śmiesznych 
pertu~bacji! w konsekwencji po­
zostaJe naiwnym epatowaniem 
q uas i-knaj ackością. 

Natomiast Wojciech Pielecki· 
w „Miastowej", a szczególnie 
Jerzy S. Mac w „Trzech zago­
nach szczęścia" .oprócz obowiąz­
kowego obrazka „miłosierdzia 
gm ir:y", ukazuje coś więcej'. P ie­
lecki - fenomen poszukiwania 
gospodyni wiejskiej w stolecz­
nr m. n:ieście, a następnie prze­
n1esieme warszawskiego typu 
zachowania na wieś. Mac - do 
portretu w iejskiej 'P enelopy do­
dał :ikcenty polityczne, któr e nie­
c:o . macze~ ~o~kładają się ant­
zeh w mieście. Itaka umiejsco­
wiona na skraju Puszczy Zielo­
nej nie jest miejscem pow..rotu 
~ zapomnienia. A szczęście n ie 
J~Wi się w harmonii współży­
cia z naturą, jak tego chcieliby 
en~u~jaści ~ziewictwa i ekQlogil. 
"Ten ostatni reportaż jest chyba 
najbar dziej interesujący. Nie u­
nika drażliwych pytań politycz­
nyc?•. a odt;>owiedzi - przypaj­
mnieJ częściowo - udzieli czas 
ów nieprzekupny arbiter. ' 

Zdecydowanie · najsłabsze są 
reportaże literacki.e. A to za 
sprawą nieprzystawalności lite­
ratury do dokumentu, gdy w 
ciasnym gorsecie metafory fakt 
obumiera. Tak jesi ·w · Alfreda ' 
Siateck~ego „Doktórce" i nie ina­
czej w „Barace" Krzysztofa Li-

Mimo . powyższych uwag, go­
dzi się zaznaczY.ć wysoki t wy­
równany pozio~ prac pomiesz­
czonych w zbiorze. A także wni­
kliwy ogląd wiejskiej kobiety 
Kopciuszka ł Penel0py... ' 

WALDEMAR MYSTKOWSKI 

.,Bije znaczy kocha". Zbiór repor­
~Y · Ludowa Spółdzlelnla Wydaw­
nicza. Warszawa 1983. 

„ 

• 

(9) 
- Kuracja potrwa kilka miesięcy. To by-

. la laparatomia. Po takiej operacji trzeba będzie u•vażać, zeby nie upaść, nie narazić parządów ważnych dla życia na szwank. Krwotok wywołany upadkiem nie zawsze daje się opanować. To właśnie stanowi główne niebezpiecze11stwo w okresie reha­bilitacji pooperacyjnej po laparatomtl. Nie możecie popełnić błędu, klóry nierzadko 
popelbiają inni. 

- DziękujQ pięknie, panie kapitanie. 
W sali nie było ropnego przypadku. Ro­

la penicyliny w - terapH pooperacyjnej była ewidentna. Zbawienne były transfuzje krwi po postrzałach. śmiertelność rannych żnacz­.nie się zmniejszyła. Nie zagrażała nikomu również śmierć z powodu tężca, bowiem surowicy nie brakowało. Anglicy i Amery­
kanie dostarczali na front taką ilo.ść tych środków, że i żołnierz ufniej szedł w bój. Nim zdążyłem podejść do rannego z an1-putowanym podudziem, pielGgniarka z śa­nitariuszką z.djęly mu bandaże. Kikut goił się pra\.vidlowo. Chodzenie z protezą podu­dzia zapowiadało się dobrze. Toteż w spo­sób prosty przedstawileni plan rehabilita­cji wraz z zaprotezowaniem, z czego pa­
cjent byl wyraźnie zadowolony. 

- Mówi pan doktor, że będę dobrze cho-
dzi~? - zapytał siadając w łóżku. 

- Tak - . odpowiedziałem. 
- Na protezie podobnej do nogi? 
- Anglicy mają doskonale protezy, naj-

lepsze na świecie. 
- A ja myślałem, że przyjdzie mi cho­

dzić na szczudle i podpierać się kijem. 
- Co ci przychodzi do glowy? 
- O, napatrzyłem się na kalekich ludzi. 

Przyglądałem się im nie raz. Tak wbili się 
w moją pamięć, że wciąż mi stają przed 
oczami. -

- Gdzie to się tak przyglądałeś in\\'ali-
dom? 

- vV Mii;cu na Kielecczyźnie. 
- A gdzie się znajduje ten Mirzec? 
- Kolo Starachowic. 
- Był tam jakiś zaklad dla inwalidów? 
- Nie. 
- Ale były to z pewnością ofiary wojny? 
- Tak. Inwalidzi Ż pierwszej wojny 

światowej. Było ich trzech: dwaj bez nogi, a trzeci po postrzale w kręgosłup. Jeden 
chodzil na szczudle, a tamci posługiwali się 
kulami swojej roboty. 

- .Tobie to nie grozi. A powiedz mi, mój drogi, czy skończyłeś jakąś · szkołę? 
- Trzy klasy gimnazjum w Starachowi-

cach. - . 
- O, to już jest coś . Gimnazjum ogól­

nokształcące? 
- Tak jest. 
- Jak trafiłeś do Drugiego Korpusu? 
-- Z Rosji. 

- Ile sobie we wrześniu trzydziestego 
dziewiątego r oku liczyłeś lat? 

- Szesnaście. J ako ochotnik w stara­chowickiej kompanii harcerskie) zostałem ranny. Rosjanie zabrali mnie nad Bugiem do swojego -szpitala. P otem wyjechałem w 
gląb R osji. Pracowałem w kopalni, a kiedy 
ogłoszono werbunek, wstąpiłem d o w ojska 

- T o z ciebie stary wojak? A szkoły nie 
uzupełniłeś? 

- Nie było jakoś okazji. 
- Na Bliskim Wschodzie były możliwoś-

ci. 
. Mnie interesowało wojsko. Konkret-

n ie: zwiad. I wszystko szlo by d obrze gdy­b y n ie spóźniony skok. Ta wypraw.i wie­
czorna spod Castel di Sa ngr o była dla mnie 
t r agiczna, ale t rudno„. 

P ok:epalem. go po ramieniu i poszedłem d? l_?zka pa<:Jenta ze zranion ym r amieniem. Sierzant był w doskonałym n astroju. Sam 
zaczął demonstrować sprawność lewej koń­
czyn~ górnej. Pr.awidl.ow e r uchy palców i 
prawidłowo pulsująca tętniczka promi"enio­
wa prze~ramienia mogły napaw~ć optym iz­
me~ kazdego chirurga. Toteż rozmow a z pacJentem trwała krótko. . 
. Niebawem wróciłem do gab in etu . Ku mo­
J~mu. zdumieniu - zastałem tam Mary. 
S1edz~ała w szlafroku przy b iurku i pro­
wadziła telefoniczną rozmowę. Kiedy by: 
łem w drzwiach, odkładała słuchawkę. 
. - <;:=ześć , Mary! powiedziałem. i Jak się spało? 

4 - Swietnie. Sanitariuszka zbudziła mnie 

I
. do telefonu. Zostałam wezwana do sztabu prasowego. . 

.-- Dz~onili i do mnie, ale nie chciałem 
~ cię budzić. . 
:~ -:- Coś się zaczyna dziać, j eśli nmle ·Wa Ją. \VZY-
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- Nie jesteś sztabowcem, Mary. 

- Jeśli wzywają korespondenta wojen-
nego w trybie pilnym, będzie się coś nowe­
go działo, ' jestem tego pewna. Nie mogą 
przekazywać wiadomości przez telefon. Do,­
myślam się jednak, że coś się teraz ruszy, 
ale proszę cię, Henryku, zatrzymaj to w 
tajemnicy. Z pewnością zanosi się na ofen­
sywę, inaczej nie wzywaliby mnie tak nag­
le. 

- Ja myślę. 
- Sądzę, że po odniesionym sukcesie bę-

dą chcieli, żebym opisała nastroje wśród 
żołnierzy Drugiego Korpus1.1. 

- Wszyscy będą was podziwali, jeśli 
wam się to uda. 

- Musi się udać! I proszę cię, Henryku, 
żebyś już- nic nie mówił, że zima i teren 
jest ciężki... Zdobędziemy Monte Cassino 
i oszczędzimy waszych żołnierzy. 

- Oby · się tak stało. 
Mary wstała, poprawiła szlafrok i po­

wiedziala, że idzie się ubrać. Ale odwróci­
ła się w drzwiach i dodała, że za kwadrans 
musi odjechać. . 

_A to wiadomość! Jeśli Mary tak twier­
dz.i, to z pewnością ruszą. Korespondent 
wojenny · nie rzuca słów na wiatr. Chyba 
nie oszukiwałaby . mnie sympatia w har­
cersklm mundurku... Ale kim jest teraz? 
Czy tylko korespondentem? A może zwia­
dowcą? Po co mnie szukała? Z sympatii? 
Nie sądzę. · Cóż nas łączyło 1 Jeden pocału­
nek, nic więcej. ~zyjeżdżała z Chicago, 
żeby oparu:>wać jęi.:yk ojców, dziadków ... 
l opanowała. Mało kto .z Amerykanów pol­
skieg-0 pochodzenia włada tak biegle naszym 
językiem. 

przebrałem ·się, żeby ją odprowadzić do 
jeepa, a potem ruszyłem do kwatery. Ma„ 
ey już była ubrana: zdążyła także spako„ 
wać walizki. Zadowolona, że przejawiam 
zainteresowanie jej osobą, zaproponowała 
śniadanie z zapasów, jakie przywiozła. 

- Nie będę cię objadał - powiedziałem. 

- Nie żartut Henryku. 

- Jeśii twoje przypuszczenia staną się 
faktem, każdy kęs ci się przyda. Dobrze 
znam życie żołnierza na froncie. I}orespon-
denta wojennego również. · 

- Nie wygłupiaj si~ 

- Mówię całkiem serio. 

- Myślę, że ten mój wyjazd nie będzie 
trwał długo. Wrócę tu niebawem z taką 
wałówą, że będziemy mogli zrezygnować 

. ze szpitalnej kuchni. Nasze kwatermistrzos­
two jest bardzo hojne, szcŻe_gólnie dla ko.­
respondentów wojennych. 

- Ma_ją w tym cel. 

- O kim myślisz? 

- O waszym kwatermistrzostwie. 
~ . . „ . . 

- Co myślisz o tych dekownikach? 
_.. Oficerowie kwatermistrzostwa nie chcą 

prowadzić · wojny z dziennikarzami, dlate­
go wolą im zatkać buzie dobrym menu. 
Głodny korespondent zwykle ostrzy pióro. 
Później tym ostrzem nieźle .kogoś skrobnie. 
Weszła sanitariuszka z talerzykami na ta­

cy, dzbank~m gorącej wody, ~iliżankami 
i nakryciem. Dziewczyna rozłożyła talerzy- · 
kl, widelce 1 noże na stole, po czym sta­
nęła na baczność. Dałem jej ręką znak, 
żeby opuściła pok~j. ' · 

Mary bły.skawlcznle przygotowała ~niada­
nle. A było co.: szynka konserwowa, more­
le z puszki i bardzo mocna herbata. Istny 
dar niebios! Ale największym z nich oka­
zała się prawdziwa kawa. Ten rarytas 
był bezkonkurencyjny. Konkurował z każ­
dym produktem żywnościowym, znajdują­
cym się w plecaku korespondenta wojenne­
go. 

Mary spojrzała na zegarek Powiedziała, 
że na nią już czas. Jeszcze raz oświadczyła, 
że nie zabawi tam długo. Wstałem i pomog­
łem jej nałożyć szynel. Potem wziąłem ple­
cak i dwie walizy. Odprowadziłem ją do 
jeepa, który stał przy wejściu do szpitala. 
I znów. jak przy pierwszym spotkaniu na 
ziemi włoskiej, pożegnaliśm7 się po bra­
tersku. 

Ranek był mroźny. toteż cofnąłem sic: do 
szpitala, gdzie mnie oczekiwano. Nie zapo­
wiedziany wyjazd Mary był dla zespołu 
zaskoczeniem. Ludzie domyślali się. że a­
liancJ ruszą z ofensywą, choć jeszcze na 
froncie panowała cisza. A front znajdował 
się tak blisko, że z pojedynków artyleryj­
skich było słychać każdy armatni wystrzał. 
Na froncie już tak bywa, że czasem bate­
ria sobie postrzela i zamilknie. a kiedy in­
dziej nie kończy się na wystrzałach jednej 
baterii Strzelają te średniego dalekiego 
zasięgu. Już raz, w czasie takiej artyleryj­
skiej młocki, zostało ostrzelane miasteczko. 
Zginęło sporo cywilów. Zraniono wielu żoł• 
nierzy angielskiego korpusu na dwa tygod­
nie przed zajęciem pozycji obronnej przez 

wojska polskie. 

(Ccln.) 

POŚLIZGI 

W PAŻDZIERNIKU bieżącego roku duże poruszenie w 
mieście wywołał wyjazd 

kilkudziesięcioosobowej grupy 
łomżyniaków promem do Fin­
laQ.dii. Mając przyjemność być 
uczestnikiem tej wyprawy, celo­
wo odwlekałem złożenie z niej 
relacji szanownym czytelnikom. 
Uważam bowiem, że na każde 
wydarzenie, a zwłaszcza między­
narodowe, lepiej jest popatrzyć 
z pewnego dystansu historyczne­
go. 

WYCIECZKA 
DLA 

\ 

NOTABLI 
Jeszcze przed wyjazdem owej 

wycieczki krążyły po Lomży 
wieści. iż jest to ekskursja dla 
prominentów i notabli, którzy 
zrobią na niej niesłychane koko­
sy. Jak pokazał późniejszy prze­
bieg wydarzeń, w każdej plotce 
jest jednak źdźbło prawdy. 

Spotkanie w Gdańsku z oknem 
Polski na świat, zwanym Nowym 
Portem, skojarzyło mi się z gafą, 
którą popełnił niegdyś mój przy­
jaciel Rysiek G. Przedstawiony 
pewnej niezbyt urodziwej sędzi­
nie jękpął: „Pani jest sędzi.ą? To 
jak muszą wyglądać przestępcy?". 
Podobnie nie potrafiłem sobie 
wyobrazić, jak wygląda stary 
port. _gdy zobaczy.łem Nowy. 

Budynek szacownego obiektu to 
barak, oczywiście o kubaturze nie 
przystosowanej do ilości podróż-. 
nych. Baraki, jako obiekty tym­
czasowe, są najtrwalszą formą 
haszego powojennego budownic­
twa. Potrafią się walić żelbeto­
nowe . bloki mieszkalne. ostatnio. 
sale gimnastyczne, baraki .. nato- -
miast tkwią jak opoki i trwale 
wpasowały się w pejzaż, dumne 
i niezależne od kolejnych okre­
sów błędów i wypacz.eń, czy ob­
jawów społecznego -gniewu. 

Przy owym wspaniałym dwor­
cu promowym nie ma strzeżone­
go parkingu. Łomżyniacy przy-

który wożony jest po całym glo­
bie nie wzbudzając niczyjego za­
intere$owania. 

Ceny na promie. okazały się 
zachęcające. Butelka piwa ży­
wieckiego kosztowała 500 złotych 
polskich. Cena jej po przelicze­
ni u marek fińskich na ·dolary 
wynosiła 1,5 dolara. Bier;ic pod 
uwag~. że koszt 1 dolara kształ­
tował się wówczas na wysokości 
2000 złotych, to łatwo przeliczyć, 
że na wypiciu 1 butelki piwa 
oszczędzało się 2,5 tysiąca zło­
tych. Ogłoszenie października 
miesiącem oszczędzania było j\JŻ 
tylko zwykłą formalnością. Po­
dobne oszczędności można zresz­
tą by.ło robić i . na pozostałych 
towarach pochodzenia polskiego. 
Ale ile można zjeść szynki? Naj-

. bardziej pokrzywdzone były dzie­
ci. Na coca coli, pomijając to, że 
jest ponoć dla nich szkodliwa, 
niewiele można było zaoszczędzić, 
bo paskudztwo słodkie i dużo te­
go wypić nie sposób. Idea PKO 
poniosła więc na promie wśród 
najmłodszych duże straty. Nic 
dziwnego, że potem nie można 
ich namówić do składania pie­
niędzy w SKO. Dorośli wykazali 
natomiast na ogół budującą po­
stawę obywatelską. Co prawda 
kołysanie statku utrudniało od­
różnienie oszczędnych od utra.:. --
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byli samochodami m_usieli wracać 
kilkanaście kilometrów do cen­
trum Gdańska, aby zostawić swo­
je wspaniałe maszyny i wrócić 
do portu taksówkami. Ten brak 
wynika zapewne z poczucia du­
my narodowej Polaków, którzy 
nie chcą za marne kilka . tysięcy 
złotych pilnować czyjegoś zło­
mu, zwłaszcza że w takim miej­
scu jak port często byłby to złom 
obywateli kapitalistycznych, jak 
wiadomo nie zawsze nam życzli­
wych i złośliwie,uchylających się 
od dawania kredytów naszej go­
spodarce. 

WEJSCIE NA STATEK 
przebiegało sprawnie - u­
rozmaicone liczny,m.i rewi­

zjami osobistymi, dokonywany­
mi przez pomysłowych celników 
na naszych podróżnych. Nie u­
dało nam się dociec, jakiego ro­
dzaju skarbów poszukiwano. 

Jeszcze przed zaokrętowaniem 
opiekuńcza Polska żegluga Bał­
tycka, dbając, abyśmy nie od­
wykli od reałiów krajowych. wy­
posażyła nas w kartki, za które ·. 
możha było realizować na pro­
mie zakupy towarów polskiej 
produkcji. A tow~rów tych była 
cała gama: wódka, piwo, coca 
cola i szynka w puszkach. Te sa­
me, zresztą, towary można było 
nabywać za złotówki. Szkopuł w 
tym, że złotówki z Polski wy­
wozić można jędynie w ilości 10-
tysięcy. Jest to bowiem waluta . 
po\\J:szechnie na świecie puszuki­
wana, o którą biją się bankierzy 
wszystkich kontynentów. w prze­
ciwieństwie ~p. do dolara USA, 

• I 

-
cjuszy - wszyscy poruszali się 
jednakowo chwiejnym krokiem. 

Prom pod naporem fal skrzy­
piał i trzeszczał. sprawiając wra­
żenie, że ociera się swym brzt,i­
chatym dnem o rafy i głazy. Za­
pewne stąd wzięła się plotka, 
rozpowszechniana potem przez 
zachodnie rozgłośnie, że u wy­
brzeży Szwecji grasują radziec-kie 
łodzie podwodne. 

Nasz zaprzyjaźniony anatomo­
patolog zacierał ręce obliczający 
ile zarobi na sekcjach zwłók w 
razie zatonięcia promu, licząc na 
to. źe jako jedyny szczęśliwym 
trafem ocaleje. Trzy tysiące zło­
tych od sztuki minus 21,5 proc. 
podatku to już wcale niezły grosz. 
Zmarkotniał jednak, gdy podróż 
minęła szczęśliwie, w poczuciu 
przyjemnego relaksu połączone­
go z niebagatelnym pomnożeniem 
oszczędności. · 

N IE ZNAJĄC OBYCZAJ() W 
skandynawskich zdumiony 
byłem pierwszym zetknię-

ciem się z obywatelami fińskimi, 
którymi byli celnicy. Okazuje się, 
że nacja ta ma niekonwencjonal­
ny sposób witania się. Miast u­
kłonów czy uścisków dłoni, wi­
tając obmacywflli każdego od 
stóp do głów, a dla podkreślenia 
-przyjaznych uczuć · eo poniektó­
rym zaglądali nawet za skar­
petki. Przypominało to poniekąd 
obyczaje plemi<>n murzyńskich. 
które przy powitaniu - pocierają 
się nosami.' Cóż, co kr.aj, to oby­
czaj. Nie wykluczam z.resztą, że 

mogli nie być to celnicy, a de!e. 
gacja władz miasta, która przy. 
była, aby nas oficjalnie uhonoro. 
wać, gdyż później na ulicach nie 
doświadczyliśmy już az takich 
objawów czułości. 

Przechadzka po Helsinkach w 
godzinach przedpołudniowych 
zwróciła naszą' uwagę na wysa. 
ką średnią wieku przechodniów 
na ulicach i w sklepach, waha. 
jącą się między ao a 70 rokie111 
życia. Porównanie z ulicami na. 
szych miast, rozbrzmiewających 
gwarem młodzieży, wzbudziło v 
nas współczucie i niepokój. Czyż. 
by ludzie młodzi musieli w tyrn 
czasie pracować? Czy rodzice są 
tu tak wyrodni. a może tak bied. 
ni, że nie są w stanie zapewni/ 
utrzymania . swym 30- czy 40. 
-letnim pociechom? Dalszy spa. 
cer utwierdził nas w prżekonaniu 
o ubóstwie mieszkańców północ. 
nej stolicy. Czy może brano nai 
za Amerykanów? A może słaba 
znajomość języków nie pozwala. 
ła _ odróżnić polskiej mowy? Ni~ 
to raczej · brak gotówki · był po. 
wadem, że na dźwięk naszych 
słów nikt nie pytał: .,Polak, co 
masz do sprzedania?", jak to 
jest powszechnie przy jęte w kra. 
jach, gdzie ludzie żyją dostatnio. 

Przekonani o warfości naszej 
rodzimej waluty usiłowaliśmy 
kupić w sklepie za złotów · 
kartkę pocztową. Niestety, nie· 
zbyt widać obyta w świecie ek· 
spedientka nie chciała od nai 
przyjąć tych pieniędzy. Gwoli 
prawdy nie zgodziła się też na 
płatę w dolarach amerykańskie 
domagając się uporczywie marek 
fińskich. Widocznie mają tyc 
marek rzeczywiście mało. Szk 
da Finów. Taki sympatyczny na-
ród a biedny. , 
Być może ta bolesna koi;ifron· 

tacja z fińsk~ rzeczywistości· 
sprowadziła na zietnifi niektóryc 
rozmarzonych naszych rodaków 
którzy ni~świadomi prawdziweg 
oblicza Zachodu, spodzievyali sl 
zastać tu luksus i łatwe życie 
Nikt nie pozostał na lądzie. 

.W drodze powrotnej prom za 
Wi.nął do Sztokholmu. Bogatsi 
nabyte doświadczenia, złożyliśm 
na wszelki wypadek na ręce ka 
pitana podania do Królestw 
Szwecji, aby nie udzielało n 
azylu. zwłaszcza polityczneg 
motywując swą prośbę głębok 
zakorzenionym przywiązaniem d 
tradycji rewolucyjnych i do r 
dziny narodów miłujących p 
kój. Podanie musiało zostać p 
traktowane życzliwie, poniew 
nie było żadnych prób zwer 
wania nas do obcego wywiadu 
czy też jakichkolwiek form szan 
tażu bądź przekupstwa, skł~mia 
jących nas do pozostania. 

W SZTOKHOLl\iIE zaokręt 
wało się na n asz pro 
mnóstwo Szwedów, przy 

puszcz.alnie potencjalnych peten 
tów naszych Biur Paszportov;yc 
z prośbą o. azyl. Zal było pa 
trzyć, jak biedacy tłoczyli się 
długich kolejkach po polsk 
szynkę konserwową. Co prawd 
mieli oni dość dużo czasu, gd 
nie dysponując polskimi złotó 
kami nie mogli zająć się oszc 
dzaniem. Ciułactwo -w innej w 
łucie było widocznie niezbyt 
płacalne. 

Przy powrocie po.lscy celni 
widząc zadowolone miny i cz 
stwe twarze polskich podróż 
ków, zrezygnowali z poszuki'W 
nia u nich , złotówek, który 

~ przywóz również jest zabroni O 

(aby nie pogłębiać nawisu i 
cyjnego). 

Uzyskane oszczędności pokrY 
z nawiązką koszt wycieczki. C 
kamy teraz na dyplomy i med 
le z PKO. 

WIESŁAW WENDERLI 
llys. Henryka ceb 



z KRONIK MO 
.fcłej to tym roku, Jak t w la-

Naiczę d łch wzywait obywatele 
łach poprze n • k 
UłcJę do tzw. tnterwencjt, co w pra -

:ce oznacza niejednokrotnie pro§bę o 
w awanturze domowej. Do 12 

pomocl '· onlkt mtttcyjne odnotowaly 
p~na ~ e 
U61 tnterwencit. Daje to dzienną prz -

mlęzdy 3 a 4 wezwantamt przy­::i:ii. Warto wtedzteć, te ostatnio· staw­
za pobyt podpitego awanturntka w 

&omżyńsktm areszcle przy RUSW, poz­
bawtonym wszelkich komfortów, wyno-

4500 zl, które to ptentqdze zasHają w 
lo§cl budżet mtejskt. 

Ncijbardzlej niesamowtte wydarzenta 
ku w iomżyńsklch meUnach to lmterć 
ech kobtet. Jedn4 a nlch, o pse~o-
młe „czarna Mogiła", znaleziono mart­

na trciwntku. Pozory wskazywały na 
turaLny zgon, Jednak dokładniejsze ba­
niCl pozwoitly wykryć, że została ona 

otkitwte pobita ł martwa wynteslona z 
elłn11. Smłerć drugiej ofiary r6wnte:t 
dawala się skutkiem przypadkowego 

:adku ze schodów. Jak stę później o­
azało, zostala ona umy.łlnłe zepchnlętaj 

OWl/Ch · schodów w trakcie sajadle 
lótnt. Przedmiotem sporu była butel-
·a autovtdoLu. Trzecia kobieta wykrwa­
Ua stę lmtertelnie wskutek ntewiel­
iej I, zdawałoby się, niegroźnej ran­
i _ powstałej od uderzenia ko§ctq wo~ 
wq, którą uczestnicy Ubac'I rzucali to 
cbłc w sposób raczej rozryw1,owo-spor­
WJI. Autovtdol, którym towarzystwo 

tę raczyło, wprawdzie nie szkoctzt ~qt­
obłe, cle bardzo nłcbezpiecznlc obnt-

krzepUwo§ć krwt. 

Naforyginalntejszym J>!Zedmtotem. zio- . 
ztejakiego pożądania ~azały alę... bu­

elki H 4mtetaną. Kiedy wykradanie łch 
przed sklepów przy ul. W-ofska Pot­
ktego oraz „DeUkatesów" zaczęło być 

wyklem, funkcjona.rtusze • łomżyń-
ktego RUSW-u 1»11troput amator6to ł 
askoczyU tch na gorącym uczynku: na 
ewnątrz melłny zdradzała 1prawc6w 
owstawtona na dachu skrzynkci, a w 
rodku sprcigntenł bywatcy wl114nte apt­
aU lmtetankę jak swojq, bo „pań­

twowq•'. 

obozowe 
• • wspomnzenza 

Przeczytalam krótką wzmiankę 
» tym, że f'edakc;a „Kontaktów" 
>ezekuje na matef'ialy ((zwierzenia 
ub pamłętniki), dotyczące f)TZeż11ć 
'olaków to okresie stalinizmu. 
'rzed blisko dziesięcioma · iat11 za­
!Zęlam pisać wspomnienia, które 
niędzy innymi dot11cżq meao a­
·esztowania w Moskwie (7 lutego 
951 f'.) i pob11tu w obozie w młej­
cowości Inta (okolo · 300 kilomet­
pw na polu4nie od W orkut11). 
V !pomnienia te są dość obszerne, 

'l'edakcja zaznaczular że ~ż.ne 1q 
1rzede w3zytkim fakty, a nie emo­
· e. Dlatego posylam jedynie pię~ 
rag.men.tow. Dotyczą one tych mo-
entów z tego okresu, kt6f'e wu­

.aly mi się najbardziej charakte­
ystyczne. 
A teraz kilka zdań- o sobie. 
~ieszkam w Warszawie. Pracuję 
!I.ko starszy wykadowca języka f'O­
ryjskiegc w jednej z warszawskich 
czelni. U-Todzilam się w 1932 f'O­
u w Wilnie, w f'Odzin-ie nauczv­
ielskiej. Ojciec mój wykladal his­
)rię i byl harcmistrzem. Uczest­
i czyl w kampanii wrześniowej 
iko oficer reze,,.,y. Polegl 13 
'rześnia 1939 roku. 
Po wojnie marzyłam o wyjeździe 

Polski: ale matka mofa nie 
iogla się na ten wyjazd zdecydo­
ać. Latem 1946 roku, mając 14 
t, próbowalam · nielegalnie prze­
roczyć granicę i dostać się do Pol­
ci. Zostalam aTesztowana na gra­
icy i po śledztwie sądzona w Ma-

mpolu. Dostalam dwa lata w 
iwieszeniu. Drugi raz bylam a­
?sztowana w 1947 r. za udzial w 
anif estacji patriotycznej przy ply­
e marszalka Pilsudskiego na 
l!tentarzu Rossa w wtlnie. Zwol-
i?no mnie wówczas, ponieważ 

1 w.lam ·tylko 15 lat. A-le od tego 
asu „deptano mi po piętach" i 
zypomniano mi ten udzial w 
'flnif e~tacji podczas śledztwa w 
oskwie. 
W . 1950 roku u.kończylam V Pol­
·e Gimnazjum w Wilnie, otrzy­
alam maturę ł wyjechalam do 
roskwy na studia (na wydział 
Yków slowłańskich, specjalność 
;ęzyk „Polski). Tam zastęgnęlam 

ormac3i c6 do możliwości wy-, 

xox 

Wtamanta do sklepów, kłosków ttp . 
nłe należą w Łomży do rzadko§ct, to­
też tylko . niektóre z ntch budzą żyw­
sze za-tnteresowcinte. W grudntu sporo 
komentarzy wywolcilo wlamante do 
sklepu„ „Verttasu". Wlcimywaczy by­
ło czterech: dwóch z Wcirszawy ł 

dwóch z Łomży. Łomżyniacy sq ucz-
niami Szkoly Podstawowej nr 6 · Ro-
bert W. ma 15 lat; a Mariusz W. 
14. Warszawiacy za§ to 18-Zetni Piotr 
S. (niepracujący szewc, kcirany jako 
nteletnt) ł 16-Letnł WaLdemcir Ch. (u­

czeń zawodówki, postadci,1qcy legitymację 
z podrol:>łonq datą urodzenta na rocz­
nik 1970). PrzyjechciU do Łomży na 
weekend. Zameldowcilł się w „Potone­
&łe". Sniadanicyi~edtt w domu Jednego 
z łom:tyntak6w, a potem w czwórkę 
prowadzłlł rozmowy przy wódecz~. 
Pragnienłe roslo w miarę płcici, a gdy 
go§cle zapytaU, gdzte by atę można zao­
patrzyć w włno, gospodarzom przyszw 
na my§Z, że w sklepie „Verttasu". Sklep 
ten oraz punkt nciprawy maszyn mtesz­
czq stę w remontowanym o'becnte 'bu­
dynku przy ul. Rządowej. Znacznie 
wtęc łatwiej ł bezpieczntej ntt forsowcić 
zamkł ł sztaby zal:>ezpteczaJqce dratot 
było ·wej§ć do sąsiadujących, opuszczo­
nym pomłeszczeń ł wybłć dziurę w §cta­
nte znaleztonvm na miejscu łomem. Wy­
błU nawet dwte - najpterw _przez po­
mylkę do punktu naprawy maszyn. 
Zgarniazt, co atę im Wf/dCllo cenniejsze, 
godne uwagi. Częlć łupu wztęU z aobq, 
częlć zal ukrylł w piecu na ·11 piętrze 

owego nie zamteszkcinego budynku. Na­
atępnego dn~, w nłedzielę, wr6ctlt o 
J3.00 ponownie., gdyż lntęresowala lch 
jeszcze zcimkbłęta, a0Udn11 sza.fa. Roz­
błlł jq, a także metalową kasę, ł wzięli 
gotówkę orciz -łcińcuch kanonłczny z · po­
zlacan.ego sreb-rci wart 210 tys. zł. War­
to§ct tegoż ła-ńcuchci zapewne jednak ałę 
nte domy§lciit, gdyt dolć nledbcile ukry­
U, ezy zgubłlt, 10 ~ntegu' nłe opodal bu­
dynku ł f~nkcjeną_rłusze odnateżlł go 
później dopiero z pomocq wykrywaczci 
metaLł. Wczdniej mUlcJC17łcl matdU u­
kryte w piecu przedmłoty (kcilkutator, 
4 komże, różaniec, muszkł komuntj.ne, 
medale, ryngrafy ł o'brqczkt) warto.fet 84 
tys. zł. 

jazdu na stale do Polskl, najpieMD 
1 

w -ambasadzie PRL, a następme 
w Glównym Komisariacie. Pierw­
szy fragment moich wspomnień do­
tyczy wlaśnie teoo momentu. Po­
siadam oryginalne zaświadczenie 
z obozu w lncie. Udalo mi· się z 
niemalym· trudem je zachowa6 
podczas repatriacji do Polski to 
1956 f!. 

7 lutego 1951 f'oku, w miesiąc po 
moim pobycie w · Glównym Komł­
iariacie, zos~m af'etrztowana. Źa­
rzucano mi zdradę kraju (chęć wy­
jazdu do Polski), antyradzłeckq 
propagandę ł agitację, a także 
wsp6ludzial z ant1lradzieckq orga. 
nizcicjq (wie4ziala.m ~ istnieniu taJ­
TJ.eOQ harcertwa w Wilnie ł nie do­
nióslam oapQwiedn~m władzom). 
Do września 1951 f'oku ried:złuła.m 

I 
/i 

w Butrykach i na Lubiankach (zna­
ne więzienia moskiewskie). Byłam 
sądzona zaocznie przez tak zwaną 
specjalną komisję - do spraw poli­
tycznych. Dostalam pięć lat obozu. 
Na początku września 1951 roku 
wywieziono mnie do obozu o zaos­
trzonym rygorze dla więźniów po­
litycznych w Incie. Tam przeby­
wałam do 14 maja 1953 f'oku. Od­
zyskalam wolność po śmierci Sta­
lina na mocy amnestii. Pomimo 
usilnych starań nie udalo mi się 
dostać ponownie na polonistykę, 
chociaż pisalam sążniste podania 
do uniwersytetów w Moskwie, Le-

T.D.: W 1955 r. na rzecz Skarbu 
Państwa .zostal przejęty mly:n wrąz 
z placąm i urządzeniami, stano~ią­
cy w połowie wlasność mego OJ&a: 
Przejęcie nastąpiło wbrew woli 
wlaściciela bez odszkodowania. Po 
wielokrotnych zmianach użytkowni­
ków, ostatni z nich - GS w Sze­
pietowie - w 1984 r. oglosil prze: 
targ nieograniczon11 na sprzedaz 
mlvna. Ponieważ od 1981 "· • ~raz 
z wspólwlaścicielem czynihsmy 
bezskuteczne starania o odzyskanie 
utraconej wlasności (nie chcieliś­
my, aby przeszla ona w inne ręce), 
przystąpiliśmy do przetargu. W11-
graliśmy przetarg placąc dość znacz-
114 kwotę pieniędzy. 

Proszę poinformować mnie, czy w 
świetle prawa GS mogla handlować 
moją wlasnością i czy istnieje moż­
liwość odzyskania za.placonych pie­
niędzy. Jeśli tak, to w jaki sposób 
i na jakiej drodze? 

Odpowiada prokurator Pro­
kuratury Wojewódzkiej, KRYS· 
TYNA MICHALCZYK-KONDRA· 
TOWICZ. 

• Poruszone przez Pana sprawy ma-
ją- szeroki aspekt społeczny. Doty­
czą kwestii związanych z okres~m. 
w którym wyrządzono ~ywd~ · 
wielu ludziom. Zatem odpowiedź na 
:Ztidane pytanie nie jest rzeczą łat­
wą l nie .może być jednoznaczna z 
obowiązującym' obecnie stanem 
prawnym. 

Należy p(Zypornnieć, że na po­
czątku lat pięćdziesiątych w Pol­
sce wypowiedziano walkę wszystkim 
przejawom kapitalizmu na wsi. Za 

ningrcidzie, Kijowłe ł Lwotołe. że­
by nie st1'acić kolejnego f'oku nau­
ki, zapisalam się na f'US1/Cf1St11kę w 
Uniwersytecie Wileń!kim ł dzięki 
PoParciu prorektora MJ!1'opols1de­
go zostalam przyjęta.. 

W końcu października J956 r. 
wyjechalam wraz z mężem ł p6l­
f'ocznym dzieckiem do Polskł. 

CZYTELNICZKA z Warszawy 
(nazwisko do wiadomości f'edcikcjł 

wspólny 
interes 

Prze'Pf'owadzone- kontrole- rewł­
zorskie autobusów, obslugujqcych 
.szczególnie tereny wiejskie, uJaw-

li 1/'l /r I· . 
. .11· 
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Rys. Henryka Cebuli 

nia3ą naTastające zjawisko przeka­
zywania przez wysiadających pasa­
żerów .uprzednio nabytych biletów 
kieTowcovi. Bilet taki z f'eguly pow­
tórnie jest sprzedawany, a pieniq­
dze z tego tytuły, zamiast do kasy 
KPKS, trafiają do kieszeni kierow­
cy. W konsekwencji komunikacja 
PKS staje się coraz bardziej nie­
rentowna·, następują podwyżki cen 
biletów, statystyczne zaniżanie łloś­
ci pasażerów korzystających z po­
szczególnych kurs6w. Ta mylna In­
formacja zmusza KPKS do zawłe-

. szania malo frek.wenCfljnych ł J>7'Z1/­
noszqcvch straty kursóio. Na tvm 

kapitalistów uznano również właś­
cicieli mlynów, w związku z czym 
zostały one przejęte przez zarząd 
państwowy w oparciu o rozporzą­
dzenie Rady Ministrów z 1951 r. 
Nie obyło się to oczywiście bez 
tragedii wielu rodzin młynarzy, poz­
bawionych w ten sposób nie_ tylko 
własności bez odszkodowania, ale 
i możliwości pracy, którą wykony­
wali przeważnie z pokolenia na po­
kolenie. Przejętymi młynami Skarb 
Państwa obdarował bez żadnych zo­
bowiązań początkowo geesy. a 
później przechodziły one ze zmien­
nym szczęściem z rąk do rąk (za­
kłady młynów gospodarczych, drob· 
na wytwórczość), aby na kon·lec 
powrócić ponownie do GS-ów. No­
wym właścicielom mlyny nie przy­
nosiły spodziewanych dochodów, 
były deficytowe, niszczały. Dopie­
ro w 1982 r. przed pierwotnymi 
właścicielami zarysowała się moż­
liwość powrotu na swoją włas· 
ność. Mocą wydanych przepisów 
zagwarantowano im bowiem pierw­
szeństwo w zakupie młynów od 
geesów. 

Wyjaśnienia pawyższe nie mia­
ły na celu wskazania, iż · przypadek 
·Pana jest jednym z wielu uprzed­
nio popełnionych błędów i przez Co 
mniej odczuwany jako niespra­
wiedliwość. Chcę jedynie wyja~nłc!, 
że w świetle obowiązujących prze-. 
pisów na pierwsze z Postawionych 
pytań mogę .odpowiedzieć tak, na­
tomiast na drugie - nie. 

Takie jednak traktowanie spraw 
własności budzi sprzeciw nie tylko 
prawników. W prasie ukazało s14S 
wiele artykułów wskazujących na 
potrzebę zadośćuczynienia za doz.. 
nane krzywdy (np. artykuł Jerzego 
Morawskiego w ,,Przeglądzie Ty­
godniowym" z dn. 20 listopada 
11188 r. pod tytułem „Koło mł~­
skie"). Ponieważ problem wymaga 
generalnego uregulowania, duże 
nadzieje na to łączone są ·z Insty-
tucją rzecznika praw obywatel­
skich. Proponuję, aby tam właśnie 
Pan się zwrócił. 

b'aci spoleczeństwo, ponieważ lik­
widuje się kur81/, które w rzecz11-
wistoścł mogą być frekwencyjne. 
Dlatego też pasażef', placąc za bi­
let, wlnien tądać ntezwlocznego Je­
go w11dania I po zakończonej pod­
roż11 nie zwracać go kierowcy. 

Ponadto chcemy ustrzec pasaże­
rów przed konsekwencjami, Jakie 
może ponieś(! osoba pf'zekazuJąca 
"'11korz11stany bilet kierowcy. Obo­
wiqzujqce w teJ mierze przepfBv 
u f'6wni pocłągajq do odpowie­
dzialności zarówno kief'owcę, kt6r11 
aprzedaje bilet otrzymany od pasa­
żera., ;ak i pasażera, który ten bilet 
.oddal. ponieważ wspólnie przuczv­
aiajq się do zaboru mienia 1polecz­
-nego, jakim są wpływy za sprzeda­
•e bilet11. 
Informując o powyższym~ zwra­

eam11 się do obywateH soltys6io, 
rad soleckich ł naczelników gmin 
2 apelem, ab11 na zebf'aniach wieJ­
lkłch omówili z mieszkańcami po­
n&szon11 pf'2ez nas problem, gdyt 
bezpośrednio godzi w ich interes • 

Gdyby zachodziła potrzeba udzia­
lu w takim zebraniu przedstawfi.. 
dela Oddzialu KPKS w Zambro­
wie, chętnie weźmiemy w nim u­
dzial. 

Mgr JÓZEF IDŹKOWSKI 
dyrektOT Oddzialu KP KS 

w Zambrowie 

• um.orzen1e 
postępowania 

W 25 numerze „Kontaktów" w 
rubryce „Z kroniki MO" ukazala 
się notatka dotycząca mojego syna. 
Ponieważ postępowanie sądowe zo­
stalo umorzone, przesyłam posta­
nowienie sądu i proszę o zamiesz­
czenie go w tygodniku. 

„Sędzi!! rodzinny Hanna Rosiak 
w Wydziale • lII Rodzinnym i Nie­
letnich Sądu Rejonowego w Zam­
browie w sprawie nieletniego 
Krzysztofa G. (ur. 26 lipca 1979 r. 
w Ciechanowcu, zam. Czaje W 6lka) 
ł Roberta K. (ur. 3 listopada 1973 
roku w Ciechanowcu, zam. Czaje 
W 6lka), po zapoznaniu się z zeb­
f'anym materłalem. postanowila u­
morz11ć postępowanie•. 

ZVGMUNT KOŁEK 
Czaje W óltci 
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PRZESTRAJA IE SE1tAM-PAL p oleca 

PSS Społem ZUE WlDEO-BIT. Łomi:a, 

ul. Małachowskiego . 2, tel. G8'-478. 

. · - . K-4071-00 

PAL SECAM, wideo, 'l'KF. Łomża tel. 
68-291. ' 

K-4645-00 

SPRZEDAM duży plac z domem ora.t 2 

h.a zierai. Piątnica k.Ło1nży, ul. Włoś­
Clfl.ńska 118. 

K-4695 

SPRZEDA:\1 Fiata 126p E. ;ok produk­

cji 1985. Wiadomość: Z;imbrów, tel. 

35-57 (po godz. 16.00). 
K-4696 

TANIO sprzedam nadwozie samochodu 

Moskwicz 412. Lomza, ul. l\Hła 20. 

ZAK.l:..ADY .l\IECHANICZ.NE 

PZL-WOLA - \VARSZA \VA 

im. l\1arcelego Nowotki 

PRODU CENT I EKSPORTER 

S ILN IKO' V tVYSOKOPRĘżNYCB 

I ZESPOŁO \V PRĄDOT\VORCZYCB 

K-4697 

Z A .T .R U D N I Ą 

na stanowiskach robotniczych : 

~ odlewników (formierzy, zalewaczy kokil, rdze-

niarzy), -

~ suwnicowych, ślusarzy maszynowych, 

~ mechaników silnikowych, robotników obsłµ­

gi, 

~ operatorów obr abiarek skrawających - toka-

rzy, szli!ierzy, frezerów. 

• spawaczy z uprawnieniami, 

~ lakierników , galwanizerów, 

/ pracowników budowlanych 

toniarzy, tynkarzy, 
murarzy, be-

~ robotniKów magazy nu robotników transpor­

tu. -
• .stolarzy, cieśli , 

~ hydraulików, piecowych, 

• elektromonterów NN ·i WN z uprawn. SEP 

lub na staż, 

• techników elektroników. 
• 

ZAKŁADY ZA PE\VN IAJ Ą~ 

pracę dobrze wynagradzaną wg zasad ~Ja­

dowego systemu, 

oełną opiekę soc ja Iną, 

a b s ~ 1 we n tom szkół wyso~ą pożyczkę w 

oołowie umarzaną; 

r.amiejscowYm mieszkani a (zakwat.ero\Ą·anie) 

w hotelu robotniczym. 

OWY KOMBAJN ziemniaczany „ Kar ­

lik" sprzedam. Cena 3.2 mln W iado­

mość; kol. Modr~·n 92, • 22-530 Mircze, 

woj. zamujskie. 
K-4701 

SPRZEDAM samochód marki P o lonez 

1500, rok produkcji 1983 " listop ad, 

przebieg 66 tys. km. Wiadomość: H en­

ryk Mężyński, Koziki-Konopki, 18-300 

Zambrów, woj. Łomża. 
K-4702 

HALSZKA ŻAR y skrytka 12 kojarzy 

onalżeństwa krajowe, zagraniczne 

ZAKŁAD KRA 'tVIECKI 
w Zambrowie 

p 1007-0 

przy ulicy Ostrowskiej 2a 

J i·~il . . 

i~AC 
wykwólifikowane krawcowe. Wa­

runki płacowe i pracy do uzgod­

nienia na miejscu. Wysokie za-
robki. 

K-4675-00 

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD . 
WETERYNARII 

Oddział Terenowy 
w Wysoki~m Mazowieckiem 

ogłasza 

pr~etarg · 

nieo: ran·czony 
na sprzeda ż samochodów : 

1. Żuk A06, rok produkcji 1974, 

nr silnika 1002015, nr pod ­

wozia 173641, 
cena wywoławcza - 362 400 . 
z ł, 

2. ~uk A06, rok produkcji 1977, 
nr silnika 3575491 nr podvyo­
zia 265556, 
cena wywoławcza 362 400 
z ł , 

3. Polski Fiat 125p 1500, rok 

produkcj i 1979, nr silnika 

837363, nr podwozia 981455, 

ce na wywoławcza - 460 OOO 
zf. 

Samochody moina oglądać w 
dniu poprzedzającym przetarg 
poz. 1 w· PZLZ Czyżew, poz. '2 
w PZLZ Boguly, poz. 3 w PZLZ 
Wysokie Maz. · 

Przeta rg odbędzie , się w 

PZLZ Wysokie Maz. w dniu 

11.01 . 198~ r.. początek o god ż. 

10.00. 
; 

W adiu m w wys okości 10 proc. 

ceny wywoł?wczej należy wpła ­

cić w p rzeddzień przetargu na 

konto 4564.9-651 - 131 w PKO 

W ysokie M az. 

' 

' SPOŁ·DZIEL·NIA 
„ . . . . . 

-. KOŁĘK ROLNfCZYCH 
, 

.w Wiźnie, ul. Lon,żyńs'<a· 

z r 
• 

na sprzedaż niżej wymienionego sprzętu: 

1 1. Ciągnik C-360 - szt.· 2, 

cena wywoławcza - 819 308 - 492 502 zł 

2. Przyczepa D-47A - szt. 2, 

cena wywoławcza - 204 296 - 169 7ó5 zł 

3. Kopaczko Z-609/2 - szt. 1, 

cena wywoławcza - 126 412 zł, 

4. Pług 3-s~ibowy - szt. 1, 
cena wywoławcza - 33 872 zł, 

5. Opryskiwacz, ORZ-300 - szt. 3, 

cena wywoławcza - 47 437 - 77 312 zł, 

6. Nadwozie Nysy T-522 - szt. 1, 

cena wywoławcza - 374 072 zł, 

7. Rozsiewacz wapna RCW-3 - szt. 1, 

• 

cena wy~o lawczd - cena z łomu u żytkowego. 

" I ' 

I przetarg odbędzie s ię w d niu 1989-01-13 o godzinie 12.00 ~ 

budynku SKR w Wiźnie, ul. Łomżyńska . 

Jeżeli. I przetarg nie dojdz_ie do skutku, li przetarg odbędz ie si 

! . w tym samym dniu ~ go~nie 13.00. · . 

Przystęp uj ą cy do przetargu winn i wpłacić wadium w wys okoś 

10 proce nt ceny wywoławczej, najpóź niej na godzinę przed prze 

targ iem na kon to SKR Wizna nr 945457-677-131 w BS Wizna lu 

do kasy SKR Wizna oraz złożyć -zaświadczenie wydane przez właś 

ciwy dla miejsca zamieszkania roln ika Urząd Gminy lub przedsta 

wić nakaz płatni czy podatku gruntowego. Sprzęt można ogląda 

na placu SKR w Wiźnie w godzinach od 8.00-12.00. 

Zastrzega s ię prawo unieważnię nia części lub całości przetarg 

bez podania przyczyn . 

ODBITKI ,,XERO'' POLECA 

Z.U.P. „XERODRUK" 18-400 Łomża 
ul. Raginisa 14a, tel. 31-56 

(zrzeszony w Spół. 
wogrodzko 200). 

Rzemieślniczej „Pro9ucent'' w Łomży, ul. No 

K-505· 

Oo pracy przy jmujc dział osobowy I szkolenia 

„awodowego, teletony: 36-36-21 wewn 24-42. 

Zastrzega się prawo uniewai~ 

nie nia przetargu bez poda nia 
przyczyn. W raz ie niesp rzedania 

·samochodów w I przeta rgu, li 
przetarg odbędzie się w tym sa· . 
mym dniu o godz. 13.00. o oj a z dy: do pętli na Woli 

T: 10, 11, 26, 27 
A: F, 105, !06, 129, 163, 194 489, 713. 

K-403-0 

K-530 
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CZWARTEK - %9.12.88 
Program 1 

16.25. Teleferie z „Dropsem". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Poligon. / 

menardi la ter" l7.55. „Fająk meta 
_film dok. 
18.20. Sonda. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". . 
19.10. „Teraz" - tygodnik gospodar-
czy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Dempsey i Makepeace na tro-
pie" (5). • 
21.00. Pegaz. 
21.50. ·„Szaleństwa Maxa" film 
fra nc. , 
22.00. „Wokół wielkiej sceny' 
magazyn operowy. 
22.50 . .DT - Komentarze. 

Program 2 
17 .30. Rodzice i dzieci. 
18.30. Magazyn „102". 
19.00. Muppet show. 
19.30. „Puls" - magazyn medyczny. 
20.00. „Ballada o drodze" - wido­
wisko, art. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panoram.a dnia. . ,„ 
2L45. Studio teatralne „Dwó1k1 ~ 
B .:>gusław Schaef.fer - „Scenariusz 
. .Ha trzech aktorów". 
23.10. Komentarz dnia. 

PIĄTEK - 30.12.88 
Program 1 

15.45. Intersygnał:. 
i6.15. P iosenka z dedykacją. 
16.25. Telefel·ie z „Dropsęm". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Studio Sport. 
18.10. „Skarbiec" - magazyn histo­
ryczny. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". . , 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30: Dzi~nnik. 
20.05. Teatr Rozma.iitości: :,Bez km--
tyny". 
21.30 . Czas. 6 

22.05. XV Międzynarodowe Spotka­
nia Wokalistów Jazzowych: Urszu­
la Dudziak. 
22.30. „Szaleństwa Maxa" film 
franc. 
22.45. DT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Wzrockowa lista .przebojów. 
18.30. Magazyn „102". 
18.50. PKF. 
19.00. ,;W labiryncie" - serial TVP. 
19.30. Dookoła świata: „W Zatoce 
Wszystkich Swiętych". 
20.00 . 36 spotkanie z balladą: „Na 
zachodzie bez zmian". 
21.30 . P anorama dnia. 
21.45. „Doktor Żywago" - film fab. 

· U S A . 
0.50. Komentarz dnia. 

SOBOTA -31.12.88 
Program 1 

9.00. Sylwester z „Flasolkami". 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.40. \Vędrówki dalekie i bliskie. 
12.10. Kto nię lubi rock and rolla? 
12.40. „Opowieści Puszczy Augustow­
skiej" - film dok. 
13.05. „Uroda - wielki moca.rz." -
impresja filmowa. · 
13.15. Teatr Prozy: „Porwanie dony 
Agaty". 
14.45. Najlepsze polskie komedie: 
„Nie ma róży bez ognia". 
16.20. Losowanie Dużego Lotka oraz 
Sylwestrowych zakładów specjal­nych. 
16.40. „Flesz" - program muzyczny. 
17.05. „Uciechy z Bachusem" - im­
presja filmowa. 
17.15. Teleex press. 
17.30. Butik. 
17.55. Dyskoteka pana Jacka. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Tizienrlik. 
20.00. Orędzie noworoczne. 
20 .~0 . _K ino muzyczne Lucjana Kyd­
ryn.sk1ego : „Deszczowa piosenka" - · film USA. 
22.20. Cabaretro III. . 
22.45 .. 3000 sek und z Ewą Kuklińską. 

sprintem 
przez boiska 

23.45. ,,Love me tender" - piosenki 
Elvisa Presleya. 
24.00. Życzenia noworoczne. 

0.05. Julio Iglesias: „Wszystkim, 
które niegdyś kochałem" pro-
gram rozrywkowy. 
0.55. Rock .show '88. 

2.05. „Wyciągnij broń" - western 
USA. 
3.40. Pop show '88. 

· Program 2 
11.55. Trzy godziny z TV Katowice. 
15.00. „5-10-15" - wydanie syl­
westrowe. 
16.30. Huckleburry i jego kompania, 
czy]d Hann.a Barbera przedstawi.a. 
17.20. Program rozrywkowy. 
18.30. Muzyka na małym ekranie. 
19.30. Niezapomniane melodie Wied­
nia. 
20.15. Dyskoteka u niedźwiedzia. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Elton John i Sydne Rome. 
22.20. „W ..... bla:sk,u słońca" - au­
striacki film fab. 
24.00. życzenia noworoczne. 
0.05. „Klub pokrewnych dusz" 

· franc. film fab. 

-.„ •. 
'l.llllfl -- ~ 71A --„, .., 

NIEDZIELA - 1.01.89 
Program 1 

9.00. Teleranek. 
9.50. „ Walt Disney - człowiek le­

genda.'' (I) - film ang. 
10.35. „Przygoda życia" film 
prz.yrod. 
11.30. DT - Wiadomości. 
11.35. Powtórzenie orędzia nowo­
rocznego. 
11.50. „Daleko i jesz.cze dalej" -
film dok. 
12.15. Koncert noworoczny z Wied­
nia. 
13.30. „Walt Disney -- człowiek le­
genda" (II). 
14.35. „W kamiennym kręgu" (52 i 
53). 
16.40. Gdzie są taśmy z tamtych lat. 
17.00. Teleexpress: 
17.15. Studio Sport. , 
18.00. „Kogo ncfSza miłość obchodzi" 
- recital Ewy Złotowskiej. 
18.40. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Pomiędzy wilki" filn1 
TVP. 
21.40. Sportowa niedziela. 
22.15. „Magdalena z Kossaków" (II). 
22.30. „Hollywood Paradise" - pro­
gram roZirywkowy. 
23.35. DT - Wiadomości. 

Program 2 . 
12.00. Kino Familijne: „Autostrada 
do nieba" (4). • 
12.50. Sto pytań do ... 
13.25. Studio Sport: „Przeżyjmy to 
jeszcze raz". 
14.00. „Róbmy swoje" - recital Woj­
ciecha Młynarskiego. 
15;15. Studio Sport: „Piękne i od­
ważne". 
16.10. Podróże w . cz.asie i przestrze­
ni. 
17.00 „Wiem wszystko" - teletur­
niej. 
17.30. Bliżej świata. 
19.00. Goście Daniela Passenta. 
19.30. „O kolędach, szopka<:h i he­
rodach" - w Stu-lecie Muzeum Et­
nograficznego w Warszawie. 
20.00. „Nie było miejsca dla ciebie" 
- koncert noworoczny. 
21.30. Pano.rama dnia. 
21.45. „Virginia _City" - western • USA. 
23.45. Komentarz dnia. 

PONIEDZIAŁEK - 2.0l.S9 
Program 1 

16.05. „Smief się z nami" (I). 
16.25. „Luz" - program nastolat­
ków. 

welczyk (obaj SP Kupiski) oraz 
Grzegorz Modzelewski (SP Modzele 
Wypychy). Wśró4 najstarszych 
dziewcząt, rekrutujących się z rocz­
ników 1974-75, na rywalki czekają: 
Barbara Baczewska i Ągata Wicho­
rowska ·(obie SP Modzele Wy:pychy) 
oraz Elżbieta Jackowskc,. i Małgo­
rzata Dzierzgowska (obie SP Kupi­
ski), zaś wśród chlopc6w: Piotr Ko­
walczyk i Robert Nowociński (obaj 
SP Kupiski) oraz Dariusz Konopko 
(SP Puchały) i Robert Sienkiewicz 
(SP Pniewo). 

. Przedstawiamy pierwszych uczest­
n~k?w r ozgrywek rejonowych Tur­
nie3u T enisa Stolawego o puchar 
„Kontaktów". 7 stycznia w Szkaie 
Po_dstawowej nr S w zmaganiach 
r e1on1!- Łomża wezmą m.in. udzial: 
rocznik 1978 i młodsi - Przem11-
slaw . D~rdziński (SP Konarzyce), 
roczniki 1916-77 - Ewa Trawińska 
i Katarzyna Dziekońska (obie SP 
Konarzyce\ oraz Katarzyna Przyby­
łowska <SP Ku piski) · a także An-

1 
drze· B ó ' A 3 . r dkowski (SP Konarzyce), 

ndrze:i Rytelewski ł Marian Pa-

Równocześnie raz jeszcze prosimy 
o składanie telefonicznych meldun­
ków gtel. 34-95 lub 42-43, 42-44) z 
odbytych zawodów (w poniedzialek 
do godz. 10.00). 

17.15. Teleexpress. 
17 .40. Echa stadionów. 
18.30. Laboratoriwru 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. Telespotkania. 
19.30. Dziennik. 
20.05. Tea.tr TV: Sławomir Mrożek 
- „Policja". 
21.30. „Smiej się z nami" (II). 
21.45. „Dylematy" - program pu­
blicyst. 
22.15. Recital Al Copley. 
22.45. OT - Komentarze. 

Program 2 
17.30. Antena „Dwójki". 
17.45. Oj<:zyzna - polszczyzna. 
18.30. „Polacy" - program dok. 
18.30. „Muzyka renesansu" - pro­
gram muzyczny. 
19.00. Teletrans. 
20.05. „Dyktator Wiaczesław Zaj­
cew - radziecki projektaJilt mody" 
- film dok. 
20.30. Osądźmy sami. 
21.15. Rozmowy o cierpieniu. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Biografie: ,., Thomas Stearns 
Eliot" - film ang. 
22.45. Komentarz. dnia. 

WTOREK - 3.01.89 
Program 1 

16.05. Wspólna Polska - wspólne 
sprawy. 
16.25. „ Tik-tak". 
f6 .50. Kino „Tik-Taka": „Cudowna 
p0dróż". 
17 .15. Teleexpress. 
17 .30. „A wanturnik" (5) serial 
ang. 
18.30. Klinika zdrowego człowieka. 
18.50. Dobra.noc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. Program publicystyczny. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Biała wizytówka" (1) - serial 
TVP, 
21.ÓO. Rzecznik rządu odpowiada. 
21.35. Leksykon polskiej muzyki 
rozrywkowej. 
22.00. Klub międzynarodowy. 
22.30. Informator wydawniczy. 
22.40. DT - Komentarze. 

Pro1rram 2 
17.30. „Wielka epoka" . (1) - serial 
włoski. 
18.30. „Wiek niepewności" (12) 
ang. serial. dok. 
19.30. Kolorowy zawrót gtowy. 
20.00. Non stop kolor. 
21.00. Powt6rka z historii. 
21.30. Panorama dnia. _ 
21.45. „Najw~żniejsze nie poddać 
się" - film fab. USA. 
22.45. Komentarz dnia. 

SRODA - ł.01.89 
Program 1 

15.55. Losowanie Ekspres i Super 
Lotka. 
16.05. W świecie ciszy. 
16.25. Scena TDC. 
16.50. Wyprawa prof. Ciekawskie­
go. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. S~udio Sport. 
18.20. Dawniej niż wczoraj - archi­
wum XX wieku. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. Sęjmowe spotkania; 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Taką mnie zapamięta~jcie'' 
radz. fflm fab. 
22.20. Piknik Country - Mrągo-
wo '88. 
22.45. DT - Komentarze. 

Program 2 
17 .30. „A-.B-C" - teleturniej ję­
zykowy. 
18.30. „Dlaczego nie?" - program 
publicyst. 
19.30. „Recificer - znaczy napra­
wiać błędy" - program dok. o 
Kubie. 
20.00. „Rewelacja roku" - progl"am 
operowy. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Telewizja nocą. 
22.30. „07 zgłoś się" (1) serial 
TVP. 
23.30. Komentarz dnfa. 

OtJtn ~zen~e ekspresowe 
SPRZEDAM Żuka, rok 1983. Stan 

bardzo dobry. Łomża, ul. Browar­
na 3. K-4707 

Wyrazy głębokiego współczu-
cia 

Kol.· TEnESIE 
ZlELIŃSKIEJ 

z p~wodu zgonu 
OJCA 

składają: 

współpracr ·wnicy 
WZGMiZ w Nowogrodzie 

K-539 

~ 

zołlaczc1e 
koniecznie 

... W piątek. 30 grudnia - ekra­
nizację legendarnej powieści Bory­
sa PaŚternaka .,Doktor Żywago". Za 
tę opowieść Pasternak 01.rzymal Na­
grodę Nobla i.„ został wykluczony 
ze związku pisarzy radzieckich. Do 
tej pory „Doktor Żywago" nie uka­
zał .się ani w Związku Radzieckim,. 
ani w Polsce. Amerykańska ekrani­
zacja Davida Leana z lat sześćdzie­
siątych zdobyła 5 Oskarów. Wystę­
pują gwiazdy amerykańskieg-o i bry­
tyjskiego kina: Omar Sharfff, Julie 
Christie. Gera!dine Chaplin_ Rod 
Steiger, Alec Guiness. (Pr. II, godz. 
21.45). 

... W sobotę. 31 grudnia - pier­
wszy film z cyklu „Kino DIUZ'yczne 
Lucjana Kydryńs.kiego". Będzie to 
nakręcona przed trzydz'estu sześciu 
laty „Deszczowa piosenka". W no­
wym roku co młesi!łc bę.dziemy mo­
rii obejrzeć JeszC%'e w tym cyklu: 
„Aąierykanina w Paryżu", .,Hair" I 
„A ChoruS' Line". (Pr. I, godz. 20.30). 

... W niedzielę, 1 stycznła - Kir­
ka Douglasa w amerykańskim wes..­
łernie „Wyciągnij broń''. Obok 
Douglasa zobaczymy teł innep 
gwiazdora filmów o Dzikim Zacho­
dzie - Jamesa Coburna. (Pit. I, 
godz. 2.05). 

;-------------------------------

,.Meteor" CIECHANOWIEC: 29.12 
„Gabriela", DI'~, .od l 18. 
„Rom~" GRABOWO: 29-30.12 -

,,Alntyca.sanowa'", jug., od L 15; 31.12 
-1.1 .;... „Maskarada". pol., od 1. 18. 

,..Relax" GRAJEWO: 30-31.12 -„ Talbu", pol, od 1. 18. 
„Oaza" JEDY/ ABNE: 31.12-1.l -

,.zabij mme glino", poi., od L 18. „ Wrzos" KOLNO: 30-31.12 -
„Sygnał ostr.zegaw.czy". USA, od L 
15~ 

,,Millenium" ŁOMZA: 29'-31.l2 -
„Dziewczynka z hotelu «Excel.si.or»", 
poi.~ 1-5.1 - „Uciekający pociąg", 
USA, od 1„ 18. 

„Saturn" STAWISKI: 29-30.1% -
„Niesamowity jeździec", US.A, od L 
15; 31.12-1.l - „G;ry wojenne'*, 
USA, od 1. U. 

"\Vars" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: 30.12-1.1 - „Hany Ang.el", 
USA, od 1. 18. . 

„Kosmos'' ZAMBROW: 29-31.12 
- „Krótkie spięcie'\ USA, od 1. 12. 

ŁOMŻYŃSKA SPÓŁDZIELNIA 
MIESZKANIOWA 

• w Łomży 

informuje 
członków naszej ' Spółdzielni, 
że w dniu 21 grudnia 1988 r. 
został zmieniony numer tele­
fonu dyżwrnego z 49-2"1 na 
68-921 w Administrocji os. 
Jantar, ul Konstytucji 3 Ma­
ja 2, pełniącej całodoboWy 
dyżur. 

K-538 

WOJEWÓDZKA 
SPÓŁDZIELNIA 
OGRODNICZO-

-PSZCZELARSKA 
ul. Gw. Ludowej 14, 

18-490 Łomża 

infotmuie 
że z dniem 22 grudnia 1988 r. 
nastąpiła zmiano numeru cen­
trali telefonicznej z nr 62-71 
na nr 69-627. 

K-541 
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\ od· podredakcji 
Trwa nasz nieustający kon­

kurs na. najlepszy satyryczny 
rysunek roku, w którego pier­
wszym etapie głosują Czytel­
nicy „Konszachtów". Przypo­
minamy - d'ó zamieszczonego 
obok kuponu naie·ży wpisać 
numer tego r ysunkit, który 
Państwa zdanie m jest najlep­
szy. Następnie kupon trzeb?. 
nakleić na kartę pocztow.ą i 
przysłać go do naszej r edak­
sji, W losowaniu nagród książ-

jurorów - czytelników ma 
-szansę na cenną nagrbdę, w 
d_odatku ~o tydzień.-

"\V trzeciej edycji konkursu 
zwyciężył rysunek nr 1 au­
torstwa Marka Polańskłe_~o. 

Nagrody książkowe wyloso­
wali: Edwin l{alinowski, Ka­
linowo-Sołki, 18-208 .:Kulesze 
Kościelne; Jarosław Szymań­
ski, 18.:400 Łomża., ul. Mo­
niuszki ·8/50. 

kowych biorą udział w szyst- j· Zwycięzcom g.ratulujemy, 
kie kupony, -a zatem k aidy z książki prześlemy pocztą. 

~-·---u.·;;·Rl;·R~~-·· 

1WOJNA, 1/?EłłJLU(JA 
, ~ 1<Xrzr1r, 'STANY 

~
· IJAlllNI,~~fTAPY · 
~EFO~MY.~„ / TYL~O 

fJ!!!__ZYtli. ··~·· 
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. '~"''' .,:-.....-;tl,.l 1' J 
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1 ' • TOMASZ RZESZUTEK 
„Spr a VI< y i Ludzie" 

CO TVDZIEN POWIE$C 

painlflntk 
ł 

biurok raty 
' (14) 

I tak płynęlo mi życie rpoje 
liczone od · poniedziałku do 
czwartku, jako żem w ?iątelc 
i sobotę, odrywany był od u­
rzędowania w sposób brutal­
ny. W dwa te dni nieszczęsne 
n ajmłodsi pracownicy na&ze­
go urzęd u, w tym i ja, ma· s1ę 
i-:-ozum ieć także, zajmowaliśmy 
się p9rz~tdlrnwaniem archiwum 
naszego i hie h1ieliśmy stycz­
ności z petentami. Strasznie 
bylo grzebać się w samych 
papierach wiedzą_c, ii, w tvm 1 

samym czasie po korytarzach 
pięter wyższych przemykają 
skulone w sobie, wystraszone 

-P''(.0 
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.>..~~"'"~~,c.,\~·· 
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SZCZEPAN S ADU RSK I"" 
„Odrudzenie'ł 

postaci, błądzące z pokoju do 
.pokoju, przez starszych kole­
gów naszych przepędzane . My 
natomiast musieliśmy się zaj­
mować odkurzaniem .segrega­
torów i skoroszytowyc;h fin-· 
derklasów, co należało czynić 
od czasu do czasu. Rzecz ja­
sna i to zajęc.'ie mogło się fra-: 
pującym . stawać, zwłaszcza 
gdy ~obie człowiek pomyślał, · 
ileż w tych szpargałach tkwi­
ło ludzkich tęsknot, nie zre­
alizowanych za.mierzei;l i pla­
n<)w, jednakże bez bez.pośred­
niego z petentami kontaktu 
smakować mogło tylko jak 
świńskie uchó bez chl:zanu. ' 

Razu p~wnego starszy mój, 
wszelako mfodszy zarazem ko­
lega, pomocn ik zastępcy po­
mocnika księgowego Alojzy 
Kupatas, przekładając z półki 
na półkę zwalistę stos)r, papie­
ru pokryte centymetrową war­
stwą kurzu i patyną wszelką 

\ 

........ Tu wptsaft numer 
wybranego ey111unll:u: ..... 
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J ERZY SOWIIQ"SKI 
„Rzeczywilstość" 

przytęchlego czasu, niespodzie­
wanie zrobił się siny na !wa­
rzy, a potem spurpurowlal i 
wrzasnął: - Do cholery ja­
snej, cżylim ja do reszty o­
szalał, aby życie moje' młode 
pędzić wśrÓ'd tych spleśnia­
łych atramentowych zapisków, 
psu na ·budę potrzebnych i 
znacznie ·mniej jeszcze war­
tych? Czyż nie ma już zadań 
na tym świecie wai nie jszyeh, 
w wylrnnywaniu których czło­
wiek swoją ludzką osobę od­
naleźć jest w stanie? 

Kupatas 'wrzeszczał tak t e 
t rzy .kwadranse i byłby dlu:. 
żej jeszcze z peVlnością cz)'­
n il hałas, gdyby go trzech oJ 
silków silą z archiwum nie 
zabrat~ Slaby rnusial mieć 
system nerwowy mój kolega, 
skoro chwilowy przecież brak I 
kontaktu z petentami do ta­
kiego stan u doprowadzić go 
potraf il. (Cdn.) 

Klłat.YiOWKA 
Po rozwiązanlu krzyżówki, 

litery z kratek ponumerowa­
ne w pra,vnym dolnym rogu, 
itstawione od l do 41, utw-0-
rzl\ dodatkowe ha.sio. 

POZIOMO: 1) okrawek, ka-. 
wałek tkaniny, papieru, 9) wi­
je się jak błękitna. wstążecz­
ka, 10) wstępna część t"tlmu 
zawierająca jego tytuł, 11) 
część ulicy przeznaczona · dla. 
ruchu kołowego, 12) do śpie­
"'·ania, 13) narzędzie, przyrząd 
do krajania jarzyn, 17) ha­
za~dowa gra. w karty, 21) 
zwyczaj ludow'y polegający na 
zdjęciu wianka pannie mło­
dej, 22) warstwa opony , sty-. 
ująca się z drogą, 23) jedna 
z elektrod, 24) symbol władzy 
marszałka. Sejmu, Z7) ryba. 
słodkowodna, 30) znany tre­
ner polskięh pięściarzy, 32) 
częś6 most\\, 33) kobieta po­
śkra~iająca dzikie zwierzęta, 
34) dolna część młota mecha-
11icznego, 38) wenezuelska m e­
tropolia, 42) budynki znajdu~ 

jące się aa określonym tere­
nie, 43) ekspedycja, 44) mia­
sto w Portugalii nad Ta­
giem, 45) drobno pocięta sło­
ma, 46>: pojazd wielokonnny 
4-kołowy na resorach. 

PIONOWO: 2) w niej ~rzmi 
chrząszcz, 3) sylaba, 4) peo­
nia, 5) nót do nacinania. w 
głowicach frezowych · do 
drewna, 6) naczynie· na śle­
dzie, kiszoną kapustę, 7) wi­
doki powodz.ęnia, sukcesu, 8) 
najważniejszy w kotło,vni, 14.) 
500 arkuszy papieru, 15) wó ­
zek dwukołowy używany do 
.prze\V°\Zu ciekłego betąnu, 16), 
nerka zwierzęca, 17) lichy, 
wybrakowany towar, 18) jed­
no z filmowych wcieleń Piot­
ra Fronczewskiego, 19) szarża, 
stopień . wojskowy, 20) klepis­
ko w stodole, 25) twórczyni 
dzieła literackiego, 26) pobo­
rowa, rekrutacyjna., rozjem­
cza, 27) gdyby nie · skakała, 
·miałaby całą nóżkę, 28) miej­
~cowość nad Regą, 29) dzień 

. t ygodnia, · Sl) przepływa przez 
' BY.~goszcz, 32) opina talię, 35) 
najeźdźca, okupant, 36) ,om­
żyn, 37) karczma, szynk, gos­
poda, 38) kąkol, perz, 39) 
biała · broń' klująca, 40) nośna 
część spadochronu. 41) dzień 
odpoczynku w judaizmie. 

. (HCL) 

\Vśr:ód Czytelników, którzy 
w ciągu 10 dni nadeślą pra­
widłowe rozwiązanie (tylko 
hasło), rozlosujemy na.grody 

· ufundowane przez Oddział 
Pa*stwowego j Z~kładu U be;zi" 
'Pieczeń w Łomży. 
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